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Zdecydowane zwycięstwo lekkoatletów w Oslo

Rekordowy rzut Piątkowskiego
okrasą drugiego dnia meczu z Korwegią

Dwudniowy mecz lekkoatletyczny mężczyzn Polska—Norwegia zakoń­
czył się zdecydowanym zwycięstwem Polaków — 127:82. W drugim dniu
spotkania, rozgrywanego na stadionie Bislett w Oslo, padły następujące
wyniki:

110 m ppł: 1) Olsen (N) 14,4, 2) Bu-
gała (P) 14,7; 3.00Ó m z przeszk. 1)
Ziółkowski (P) 9,10,0, 2) Oernst (N)
6,12,2; 200 m — 1) Bunnes (N) 21,3,
2) Marsteen (N) 21,6; kula — 1) Sos-

W Związku Radzieckim dokonano prób
z wielostopniową rakietą balistyczną

o zasięgu międzykontynentalnym

Polska zakupi w USA

101 tys. bel bawełny
i 400 tys. ton pszenicy

NOWY JORK (PAP)
Ministerstwo Rolnictwa USA

podało do wiadomości, iż udzie­
liło nowych zezwoleń na sprze­
daż amerykańskich nadwyżek
rolnych kilku krajom, m, in.
Polsce i Jugosławii.

W myśl wydanych ostatnio ze­
zwoleń Polska może nabyć: 107
tys. bel bawełny wartości 17.635
tys. dolarów oraz 4f0 tys. ton

pszenicy wartości 25,6 miliona
dolarów. Dostawy obu tych ar­
tykułów mają być zrealizowane
w okresie od 30 sierpnia 1957 do
28 lutego 1958 roku.

Zezwolenia te pozostają w

związku z podpisaną niedawno
w Waszyngtonie polsko-amery­
kańską umową gospodarczą.

górnik (P) 17,17, 2) K?erby (N) 15,81
1500 m — 1) Lunch (N) 3,51,6, 2) Le­
wandowski (P) 3,51,7; trójskok — 1)
Malcherczyk (P) 15,46, 2) Schmidt (P)
15,02; tyczka — 1) Ważny (P) 4,30,
2) Gronowski (P) 4,30; 10.000 m —

1) Ożóg (P) 30,03,8, 2) Thorgersen (N)
30,08,8; 4X400 m — 1) Norwegia —

3,14,5, sztafeta polska została zdys­
kwalifikowana za przekroczenie stre-

ry zmiany pałeczki; dysk — 1) Piąt­
kowski (P) 54,46 (rekord Polski), 2)
Wachowski (P) 50,39.

Najwartościowszym wynikiem dru­
giego dnia meczu jest rekordowy
rzut Piątkowskiego. Polak udowod­
nił, że jego rzuty w Berbnie, mimo
lżejszych dysków były wynikiem do­
skonałej formy. Na uwagę zasługu­
je również rezultat Ważnego oraz

młodego Gronowskiego, który prze­
chodząc 4,30 ustanowił swój rekord
życiowy. Bez specjalnego wysiłku
dwa pierwsze miejsca zajęli nasi
reprezentanci w trójskoku. W biegu
na 200 m Polacy zajęli niespodzie­
wanie dwa ostatnie miejsca.

Ogółem drugi dzień był dla Nor­
wegów pomyślniejszy. Odnieśli oni
w nim cztery zwycięstwa: w biegu
na110mppł., wbieguna200m,w
biegu na 1.500 m (mimo, że nie
startował Boysen, Lewandowski
przegrał z Ludhem) oraz w sztafecie
4X400 m, w której Polska zajmując
pierwsze miejsce została zdyskwali­
fikowana za przekroczenie strefy.

We wrześniu w Paryżu

Niedzjnaredowa konfereneja w sprawie
zastosowana izotopów promieniotwórczycli

1 MOSKWA (PAP)
Agencja TASS ogłosiła w nocy z poniedziałku na wtorek następują­

cy komunikat:
Zgodnie z planem prac naukowo-badawczych dokonano w Związku

Radzieckim pomyślnych prób z międzykontynentalną rakietą balistycz­
ną, jak również wybuchów broni jądrowej i termojądrowej.

W tych dniach wypuszczono super dalekosiężną, międzykontynentalną,
wielostopniową rakietę balistyczną.
Próby z rakietą przeszły pomyśl­

nie. Potwierdziły one całkowicie
słuszność obliczeń i obranej kon­
strukcji. Lot rakiety odbywał się na

bardzo wielkiej, dotychczas nie osią­
gniętej wysokości. Pokonawszy w

krótkim czasie ogromną trasę rakie­
ta wylądowała w wyznaczonym
miejscu.

Uzyskane wyniki dowodzą, że mo­
żna wypuścić rakiety do dowolnego
punktu na kuli ziemskiej. Rozwiąza­
nie problemu zbudowania między-
kcntynenttallnych raMiet balistycz­
nych umożliwi docieranie do odle­
głych stref bez uciekania się do lo­
tnictwa strategicznego, które obec­
nie można zwalczać współczesnymi
środkami obrony przeciwlotniczej.

Biorąc pod uwagę ogromny
wkład do rozwoju nauki i wielkie
znaczenie tego naukowo-techniczne­
go osiągnięcia dla umocnienia obron­
ności państwa radzieckiego rząd ra­
dziecki wyraził podziękowanie licz­
nemu zespołowi pracowników, któ­
rzy brali udział w opracowaniu i
wypro dukowalniu międzykon tynen -

talnych rakiet balistycznych oraz

kompleksu środków, które zapew­
niły ich wypuszczenie.

W ostatnich dniach przeprowadzo­
no w Związku Radzieckim szereg
wybuchów broni jądrowej i termo­
jądrowej (wodorowej). Celem zape­
wnienia bezpieczeństwa ludności
wybuchów dokonano na wielkiej
wysokości, próby przeszły pomyśl­
nie.

W związku z wspomnianymi wy­
żej próbami TASS jest upoważnio­
ny do złożenia następującego
oświadczenia:

Wobec wyraźnie negatywnego u-

stosunkowania się mocarstw zacho­
dnich, a przede wszystkim USA do
pozytywnego rozwiązania kwestii
rozbrojenia rząd radziecki zmuszo­
ny jest podejmować wszelkie niez­
będne śe-o-dki
bezpieczeństwa
go.

Jednocześnie
dzie nadal wytrwale dążył do osią­
gnięcia porozumienia w sprawie za­
przestania prób i zakazu broni ato­
mowej, na temat całokształtu pro­
blemu rozbrojenia, w którego po­
zytywnym rozwiązaniu zaintereso­
wane są wszystkie narody świata.

*

Podana przez TASS wiadomość o

dokonanych ostatnio w ZSRR pró­
bach z międzykontynentalną rakie­
tą balistyczną i bronią wodorową
wywołała ogromne wrażenie w ca­
łym świecie. Prasa zachodnia zamie­
ściła tę wiadomość na czołowym
miejscu zaopatrując ją w sensacyj­
ne tytuły: „Dla zachodnich, obserwa­
torów wojskowych w Moskwie ko­
munikat TASS-a był zupełną nie­
spodzianką" — informuje agencja
United Press. „Dla Waszyngtonu —

wiadomość ta była wstrząsem" —

stwierdza londyński „Daily Fktpress",
(komentatorzy i korespondlenci pod­
kreślają nie tylko ogromne znacze­
nie militarne tych prób, lecz rów-

celem zapewnienia
państwa radzieckie-

rząd radziecki bę-

nież ich konsekwencje polityczne
na arenie: międzynarodowej.

*

LONDYN (PAP)
Treść komunikatu TASS ukazała się na

pierwszych stronach późnych wydań po­
rannych dzienników brytyjskich.

Rzecznik Forreign Office odmówił
W9zekich komentarzy na temat komuni­
katu radzieckiego.

W odróżnieniu od sceptycyzmu prasy
amerykańskiej, prasa brytyjska potrak.
towała tę wiadomość poważnie.

,,Daily Express” pisze m. in.: „Jeśli to,
o czym mówi komunikat jest prawdą,
będzie to dotkliwym ciosem dla zachod­
nich planów obronnych. Wzrosną też o-

bawy, że Rosjanie wyprzedzili W. Bry­
tanię i USA w wyścigu o wyproduko­
wanie rakiety atomowej. Ani Angli­
cy, ani Amerykanie nie liczą na to, że
ich rakiety międzykontynentalne będą
mogły zastąpić bombowce przed upły­
wem co najmniej 5 lat... Waszyngton
był wstrząśnięty wiadomością, a przed­
stawiciel Departamentu Obrony powie­
dział: „miejmy nadzieję, że to nie­
prawda”.

Dziennik stwierdza dalej, że USA po­
zostały około półtora — dwa lata w tyle,
gdyż mają ostatnio kłopoty w skonstruo­
waniu rakiety-prototypu. W. Brytania
pozostaje sześć lat w tyle za Rosją....
Uznając
zbrojeń
obecnie

wagi w

wyższość ZSRR w zakresie

zwykłych zachód me może

rościć sople pretensji do prze-
zakresie broni jądrowej.

*

NOWY JORK (PAP)
Rzecznik Białego Domu Hagerty uchy.

Uł się od skomentowania wiadomości
TASS. Również rzecznik Departamentu
Obrony i Departamentu Stanu powstrzy­
mali się od komentarzy.

w badaniach naukowych
Już wkrótce, bój 9 września br., rozipoczną się w Paryżu

®brady międzynfcodi
pów promieniotv8*r—;
pierwsza tego rodzaju i o takim zasięgu
"przez UNESCO t udziałem różnych specjalistycznych
dzynarodowych. jak Światowa Organizacja Zdrowia,
teorologiczna, Csrn itp.
Jak informują sprawozdawcę PAP

Basi specjaliści ćtomowi konferen­
cją paryska pUwięcona będzie
przedstawieniu j
poglądów i nowy
cych zastosowani
badaniach nauko dych,
tu będą także n |ve kierunki pro­
dukcji izotopów, Płaszcza izotopów
dotychczas bardzt) trudnych do o-

trzymania oraz ctatnie osiągnięcia
techniki pomiar wej, ułatwiające
lastosowanie izot pów.

Podczas konfer ncji, której prze­
wodniczyć ma wjbitny uczony an-

- gielski, niedawni) gość atomistów
'

polskich — Sir J(jm Codkcroft, wy­
głoszonych ma b'Ć ponad 200 refe-
ratów-komunikattyr naukowych. Są
to wszystko refeijty o charakterze

związane z po-

11-dniow’c
lowej konferencji w sprawie zastosowania izoto-

irczych w badaniach naukowych. Konferencja ta —

zorganizowana została
organizacji mię-
Organlzacja Me-

Uświęcona
jbrze dyskutow an iu
n metod dotyczą-
I radioizotopów w

Omówione

ratów-komunikatć(v
to wszystko refenf
ściśle naukowym
szukiwaniami wł mymi ich auto­
rów. Jak wynika
Polski dokładnego programu konfe­
rencji — najwięcej referatów, jakie

s nadesłanego do

wygłoszone będą
przygotowanych
Związku Radzieckiego. Radzieckich
prac będzie tu mianowicie aż 52
francuskich — 37, amerykańskich —

30, a angielskich — 28. Na konfe­
rencji wygłoszone będą również i

prace uczonych z krajów mniej za­
awansowanych ż dziedzinie atomi­
styki.

W konferencji weźmie udział 8-
osobowa delegacja specjalistów pol­
skich, na czele z prof. dr Ignacym
Złotowskim, z Uniwersytetu War­
szawskiego i prof. dr Ludwikiem
Jurkiewiczem z Akademii Górniczo-

Hutniczej z Krakowa. Naukowcy na­
si zgłosili na konferencję ogółem 14
referatów. Z liczby tej przyjętych
zostało 9 referatów. W toku obrad

wygłoszone zostaną 3 referaty. Po­
zostałe zaś 6 znajdą się w materia­
łach udostępnionych uczestnikom

konferencji.

w jej toku, jest
przez uczonych

Opublikowanie korespondencji
szefów rządów wielkich

mocarstw w latach drugiej
wojny światowej

Ministerstwo Spraw Zagranicznych
ZSRR opublikowało korespondencję prze­
wodniczącego Rady Ministrów ZSRR Z

prezydentami USA i premierami! Wielkiej
Brytanii pochodzącą z okresu

wojny światowej i pierwszych
po zakończeniu wojny.

Zbiór korespondencji ukazał
dwóch tomach. Pierwszy z nich obejmu­
je pełne teksty listów J. W . Stalina do
W. Churchilla 1 C. Attlee, drugi zaś
zawiera listy Stalina do F. Roosevelta 1
H. Trumana.

dr ugiej
miesięcy

elę w

*

MOSKWA (PAP)
Publikacja ta ma na celu ukazanie

prawdy historycznej w danym okresie.
W ostatnich latach publikowano za gra­
nicą tendencyjnie dobierane fragmenty
wspomnianej korespondencji w rezulta­
cie czego stanowisko ZSRR w latach

wojny przedstawiane było w fałszywym
świetle.

Zbiór korespondencji opracowała do
druku komisja wydawniczo dokumen­
tów dyplomatycznych przy radzieckim
MSZ, złożona z szeregu naukowców, dy.
plomatów i dziennikarzy.

skupu zbóż

Były dowódca obrony Warszawy gen. dyw. Juliusz Rómmel przygód
towu.ie obecnie pamiętniki z kampnnii wrześniowej.

Na zdjęciu: Gen. Rómmel w swoim mieszkaniu.
CAF — fot. Tymiński

Uwaga, Czytelnicy!
W sobotę, 31 sierpnia br., w przeddzień 18 rocznicy wybuchu

II wojny światowej oraz napadu hitlerowskiego na Polskę wy-
dajemy 8-stronicowy numer specjalny „GAZETY KRAKOW-
SKIEJ**.

Znajdziecie w nim m. in. wspomnienia z-cy dowódcy bohater­
skiej obrony Westerplatte i niektóre nie publikowane dotąd w

Polsce dokumenty dyplomatyczne pochodzące z archiwów nie­
mieckich oraz naszego przedwojennego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych.

Numer będzie również bogato ilustrowany.

fgeef. Ciesłauu Koplasz telefonuje

Dwie sprawy

Uuteuifc
»7

dwa oszustwa

(Dziewiąty dzień procesu Harimana)

Głównymi

KATOWICE (Inf, wł.). W późnych
godzinach wieczornych zakończył
się dziewiąty dzień procesu Hartow­
na i jego wspólników.
punktami wczorajszego dnia były
dwa krąkowskie. interesy firmy
„Hartman” — sprawa Krajewskiej i

sprawa braci Dziadoń. Zeznawało
siedmiu świadków, którzy dokładnie
opfeali metody przedsiębiorczych
„prawników"

SPRAWA KRAJEWSKIEJ

W r. 1953 zatrzymana została przez
milicję handlarka dewizami Aniela

Krajewska. Natychmiast po „wpad­
ce’* rodzina jej zaczęła szukać spo­
sobów i dróg, którymi mogłaby ją

wyprowadzić na wolność. Sława
Hartowna jako pośrednika w tego
rodzaju „cienkich’* sprawach była
już ugruntowana, tym bardziej, że po­
dobnie jak na terenie Piasków Wiel­
kich działał Chachlowski tak w Kra­
kowie impresariem był niejaki Ste­
fan Waszuta eks-prolkurator.

Ugoda została zawarta szybko 1
równie szybko -wpłacone honora­
rium w kwocie 20.000 zł. Ale o wiele
wolniej pósuwała się sprawa. Har-
tman pobierał dalsze zaliczki, mówił
o piętrzących się trudnościach i o-

statecznie niczego nie załatwił. Kra­
jewska skazana została na 7 lat wię­
zienia.

Rodzina pechowej handlarki na ■
próżno upominała się o zwrot wpła-

Realizując zas <jy nowej polityki rolnej, Rada Mini­
strów podjęła wtych dniach uchwalę w sprawie skupu
rynkowego, któfa przewiduje, że gospodarstwa indy­
widualne, spóldjeinie produkcyjne, PGR-y, zespoły
uprawowe mają prawo po wykonaniu obowiązkowych
dostaw do sprzjaży zbóż po cenach rynkowych usta­
lonych przez Pmstwo. Uchwała ta jest konsekwen­
tnym kolejnym ftapem przyjętego przez nasz rząd kie­
runku na oparci, stosunków towarowych między mia­
stem i wsią o lymianę rynkową regulowaną środka­
mi ekonomicznyni.

Wiadomo, że v roku bieżącym globalny wymiar obo­
wiązkowych detaw zbóż w stosunku do roku ubie­
głego zmńiejszoiy został o ponad 31 proc. (668 tys. ton)
W wyniku tyci zmian poważnie wzrosła ilość zbóż,
które chłopi bęią mogli sprzedać po wypełnienie
wiązkowych dfltaw. Podczas gdy w 1955 roku
wolnorynkowyobejmował zaledwie 18 proc, zbóż
p'owanych z gśpodarstw chłopskich, to w 1956
udział ten wyosił już 26,7 proc., a w bieżącym
— ponad 48 pijc. Celem nowej polityki jest zwiększe­
nie oplacalnośi produkcji rolnej, większe zaintereso­
wanie chłopóy w osiąganiu wyższych plonów.

Trzeba stw^rdzić, że ustalone przez państwo ceny
zbóż jakie chapi będą uzyskiwać w skupie rynko­
wym. całkowite zapewniają opłacalność produkcji
zbo owej. Miąowicie za 100 kg żyta chłopi będą
otrzymywać 2) zł, pszenicy — 330-340 zł, jęczmienia
browarnego —265 zł, jęczmienia do przetwórstwa —

240 zł. Ceny t zostały ustalone mniej więcej na po­
ziomie cen plennych w skupie wolnorynkowym w

roku ubiegłyn potnmo, że w bieżącym roku zbiory
zbóż ozimych w.ększc o 10 proc., że zostały zmniej­
szone obowiąj;owe dostawy i że o 100 proc, zostały
podwyższone eny zbóż dostarczanych w dostawach
obowiązkowyc.

Ustalone pu^ państwo ceny zbóż w skupie ryn­
kowym są takskalkulowane. że pokrywają koszty
produkcji i piynoszą producentom odpowiedni od
otrzymywanycbw innych działach produkcj rclnej —

zysk. Według iadań kosztów produkcji zbóż prowa­
dzonych przezjnsfyiut Ekonomiki Rolnej, koszt pro­
dukcji jednegi kwintala żyta waha się u nas w gra­
nicach od 100 o 160 zł. Cena w skupie rynkowym 230
zł za kwintal okrywa w cc z dużą nadwyżką nawet

najwyższe koszy produkcji.

obo-
skup
sku-
rokn
roku

Mniejszości narodowe w Polsce

muszą mleć pełną swobodą
rozwoju kultury ojczystej
Komisja do Spraw Narodowościowych przy KC PZPR intensywnie

pracuje nad problemami związanymi z dalszym rozwojem pracy kul­
turalno-oświatowej i szkolnictwa narodowościowego wśród mniejszo­
ści narodowych w Polsce.

Trudności, jakie napotyka szkol­
nictwo narodowościowe powiększa
fakt, że w różnych zacofanych śro­
dowiskach istnieje niechęć do idei
szkół wychowujących obywateli
PRL w ich własnym języku i kul­
turze, mimo iż stanowią one jeden
z głównych elementów realizacji
zasady równouprawnienia wszyst­
kich obywateli naszego kraju. Nie­
chęci tej niektóre instancje partyj­
ne i rady narodowe nie przeciwsta­
wiają się w dostatecznej mierze, a

bywa, że j one poddają się nacisko­
wi obskurantyzmu.

Szczególnie niedobra sytuacja Ist-
? niej-e pod tym względem na Spiszu

i Orawie. Elementy nacjonalistyczne,
„i wśród których znajdują się nawet
> niektórzy nauczyciele polscy na tym

Warto przypomnieć, że w ubiegłym roku średnia
cena 1 q żyta, jaką otrzymywał chłop w skupie obo­
wiązkowym i wolnorynkowym, wynosiła niewiele po­
nad 100 zł. W bieżącym roku średnia ta wyniesie 180 zł.

Nowa uchwała zapewnia więc wsi poważne korzyś­
ci. Przede wszystkim zaś zapewnia chłopom w cśągu
całego roku stałe ceny na wyprodukowane przez nich
nadwyżki zbożowe.

Skup rynkowy nie będzie przeprowadzany na wa­
runkach zawierania umów z dowstawcami. Ta forma
transakcji miała swoje uzasadnienie przy wysokim
wymiarze dostaw obowiązkowych, gdy ilości zbóż po­
zostające do sprzedaży w skupie rynkowym były nie-

_

.

w'eikie i koncentrowały się tylko w niektórych wy- | terenie, wyrażają jawną niechęć do
sokotowarowych gospodarstwach. Obecnie nie ma ■rozwijającego się tu po VIII Ple-

już potrzeby zawierania umów z dostawcami — w num KC PZPR szkolnictwa słowac-
rynkowym skupie zbóż uczestniczyć będzie bowiem . kiego, oraz niezadowolenie z faktu
duża ich ilość. W związku z tym zmienia się poważ- istnienia Stowarzyszenia Czechów
n’e charakter pracy aparatu skupu, który z form ’ i Słowaków w Polsce i pragną utwo-

administracyjnych musi przechodzić ni formy dzia- rzyć stowarzyszenie przyjaciół Spiszą
łalności handlowej. Aparat skupu powinien uczyć
s‘ę obecnie sztuki handlowania. Będzie się od niego teresów polskości na tych terenach,
wymagać ekonomicznego rozeznania terenu, wchodzę- Poczynaniom tym sekunduje, nia­
nia w kontakty handlowe z producentami. pozysk’wa-

' ‘

_

n:a ich nmez uwzejmą obsługę właściwa klasyflka- £ i wielu członków Komitetu Powiato-
cję, szybkie załatwianie wszelkich formalności.

Wszystkie te posun'ęcia, a szczególnie ostatnia
uchwała Rady Ministrów, powinny zmobilizować wieś
do szybkiego i całkowitego wykonania obowiązków MŚęuzyitGfedową S2IDŚ!iar!Ultl
względem państwa Realizacja nowej polityki rolnej EM>świecono oświacie dorosłych
przyn osła juz wsi duże korzyści. Przypominamy, zs 1 „ ,. . .

wskutek podwyżki cen na obowiązkowe dostawy i
zmniejszenie globalnej ilości obowiązkowych dostaw
wieś otrzymała 1.709 min z*. Przemawiając niedaw­
no na akademii w Krakowie, z okazji 20 rocznicy
strajków chłopskich tcw. Gomułka l_.
„Przejdzie czas, kiedy zniesiemy całkowicie dosta^ —

wy obowiązkowe. Są one n’em:łe nie tylko chłopu, ale międzynarodowe
i państwu. Ten czas przybliżyć 1 . .

zwiększenie produkuj: rolnej i przemysłowej".
I to wieś powinna zrozumieć: wykonanie obowiąz­

kowych dostaw dzisiaj jest warunkiem całkowitego
zniesienia ich w przyszłości. Dzisiaj państwo stwarza

' wsi takie warunki, na jakie nas stać w obecnej tru­
dnej sytuacji gospodarczej. A jest to w porównaniu
z latami ubiegłymi poprawa bardzo istotna

również Okręgowy Zarząd ZNP w

Krakowie, który rozesłał nawet o-

kólnik kwestionujący istnienie
mniejszości słowackiej na Spiszu i
Orawie.

W celu usunięcia przeszkód w roz­
woju szkolnictwa narodowościowego
w Polsce, komisja dla Spraw Naro­
dowościowych przy współudziale Mi-
nistersiwa Oświaty opracowała sze­
reg wniosków, które zostaną przeka­
zane instancjom partyjnym, radom
narodowym ■ZNP.

conych „na interwencję'’ kwot. Har­
tman zwrócił wprawdzie około 6.000
zł, lecz resztę proponował zaliczyć na

konto strat. Nie pomogły starania,
a nawet groźby przekazania nieczy­
stej sprawy władzom. Firma „Har-
tman" nie tak łatwo oddawała raz

już połknięte honorarium.

SPRAWA BRACI DZIADOŃ
Stefan Waszuta był również tym,

który doprowadził do spotkania
Dziadoń — Hartman. Było to w ro­
ku 1953 gdy Władysław Dziadoń za­
trzymany został przez UB pod za­
rzutem nielegalnego posiadania bro­
ni. Hartman obiecał pomoc, mówił
o swych możliwościach, a na poczet
kosztów związanych z załatwieniem
sprawy pobrał zaliczkę w wysokości
20.000 zł. Ostatecznie nie załatwił nic,
a nawet nie wiedział, że po 4 miesią­
cach Wł. Dziadoń wypuszczony zo­
stał na wolność. To go ostatecznie
skompromitowało w oczach krakow­
skich „potentatów” jakimi w swo­
im czasie byli bracia Dziadoń.

Dzisiejsze krótkie sprawozdanie
spowodowane jest opóźnionym za­
kończeniem posiedzenia sądu. Do

tych spraw, tak bardzo interesują­
cych mieszkańców naszego miasta

powrócę w następnym sprawozdaniu
z sali sądowej.

POLSKIE STATKI

PO AMERYKAŃSKĄ BAWEŁNĘ

GDYNIA (PAP)
1 września udaje się po raz drugi da

Ameryki Północnej nasz dzlesięciotysię-
cznlk m/s „Okrzeja”. Przywiezie on do
kraju transport bawełny, zakupionej w

ramach polsko-amerykańskiego porozu­
mienia gospodarczego. Jak poinformowa­
ła przedstawiciela PAP dyrekcja Polskich
Linii Oceanicznych — po dalszy trans­
port 24,5 tys. ton bawełny udadzą się
w najbliższym czasie następne 3 statki
PLO: m/s „Kapitan Kosko”, m/s „Kiliń,
»kl” 1 m/s „Nowotko”.

SUKCES FILMÓW polskich
NA MIĘDZYNARODOWYM FESTIWALU^

W WENECJI

WARSZAWA (PAP)
Jak się dowiadujemy, na Międzyinarodos

wym Festiwalu Filmowym „Biennale” W

Wenecji polski iilm trlckowo-rysunkowy
„Był sobie raz...”, którego autorami są
J. Lenica 1 W. Borowczyk, zdobył pierw­
szą nagrodę w kategorii filmów eksperys
mentalnych.

Poza tym, w kategorii filmów kukieł*

kowych, film pt. „Czarodziejakie dary”,
realizacji Z. Wasilewskiego, otrzymaj
Specjalne wyróżnienie.

CZ. KOPIASZ

Tatry Słowackie terenem

wypraw alpinistów polskich
ZAKOPANE (PAP). 27 bm. wyru­

szyła z Zakopanego w Tatry Słowac­
kie 25-osobowa grupa alpinistów
polskich, członków Warszawskiego
Koła Klubu Wysokogórskiego. We­
zmą oni udział w trzytygodniowym
obozie treningowym.

UROCZYSTOŚCI RELIGIJNE
W CZĘSTOCHOWIE

CZĘSTOCHOWA (PAP) ,

W dniach 25 1 26 bm. odbyły się w Częą
Stochowie uroczystości religijne — poe
wtórzenie „ślubów jasnogórskich” ? u*

biegłego roku, na które przybyły liczną
pielgrzymki wiernych z całego kraju.

W uroczystościach wziął udział prymaą
Polski — ks. Kardynał Stefan Wyszyński^
przedstawiciele Episkopatu i duchowlefld

stwa.

i Orawy — rzekomo dla obrany in-

stety, nowotarska Rada Narodowa

wego PZPR. Solidaryzuje się z nimi

odbędzie się w Warszawie

WARSZAWA (PAP)
v W dniach od 17 do 26 września br.

odbędzie się w Warszawie — zorga-
-

“ ’ 'nizowane staraniem UNESCO —

___ ____ j seminarium po-
można Mko przez „święcone zagadnieniom oświaty do-

jrosłych. Wezmą w nim udział peda­
godzy i działacze oświatowi z 17

krajów — Anglii, Austrii, Bułgarii,
Czechosłowacji, Danii, Finlandii, Ju­
gosławii, Francji, Norwegii, NRD,
NRF, Rumunii, Szwajcarii, Szwecji,

-Węgier, Włoch i Zw. Radzieckiego.
'

Na jakich warunkach
będzie można kupować

domki jednorodzinne?
WARSZAWA (PAP)

Ukazało się rozporządzenia Rady Ministrów dotyczące zasad ustala­
nia cen domów mieszkalnych i działek
przez państwo oraz kategorii osób korzystających
przy nabywaniu domów i działek budowlanych,
wydane zostało na podstawie ustawy z maja br.
państwo domów mieszkalnych i działek budowlanych.

budowlanych sprzedawanych
z pierwszeństwa

Rozporządzenie to
o sprzedaży przez

Rozporządzenie przewiduje sprze­
daż indywidualnym nabywcom
domków jednorodzinnych 5—6-iz-
bowych i odstępowanie działek bu­
dowlanych oraz sprzedaż spółdziel­
niom domów wielomieszkaniowych.

Jak wiadomo, na terenie całego
kraju — a zwłaszcza na Ziemiach
Zachodnich — znajduje się kilka­
dziesiąt tysięcy domków jednoro­
dzinnych administrowanych dotych­
czas przez miejskie zarządy bu­
dynków mieszkalnych. Praktyka
wykazała, że nie przynosi to ocze­
kiwanych efektów. Obiekty te nie są
systematycznie remontowane i z bie­
giem czasu ulegają poważnym de­
wastacjom. Dlatego też postanowio­
no tego rodzaju budynki odprzeda­
wać na własność indywidualnym
nabywcom. Pierwszeństwo kupna
będzie przysługiwało osobom już

zamieszkałym w domach przezna­
czonych do sprzedaży, repatriantom
oraz osobom, które utraciły wła­
sność domu na skutek wywłaszcze­
nia. W zależności od stopnia znisz­
czenia nabywanego budynku cena

sprzedaży może być odpowiednio
zmniejszona.

Rozporządzenie ustala również
sposoby sprzedaży domów wielo-
mieszkaniowych (i to zarówno już
zamieszkałych jak i z nowego bu­
downictwa). Budynki tego typu na­
bywać będą mogły wyłącznie spół­
dzielnie mieszkaniowe.

Działki budowlane w miastach od­
stępowane będą indywidualnym na­
bywcom na okres 80 lat. Natomiast
w gromadach ograniczenie to nie o-

bowiązuje i działki będą mogły być
sprzedawane na własność.

ZJAZD WYCHOWANKÓW
UNIWERSYTETÓW LUDOWYCH

W GACI PRZEWORSKIEJ

RZESZÓW (PAP)
Ponad 400 wychowanków znanych w lad

fach międzywojennych uniwersytetów lu.

dowych w Szycach 1 Gaci Przeworskiej
uczestniczyło w zjeździe zorganizowanymi
w dniach 26 1 27 bm. na słynnej. ,,Ga«
kiej Górce”, gdzie wybitny działacz lgnął
cy Solarz wpajał w młodzież wiejską ldeęj
lepszego, sprawiedliwszego życia na wsl<

Na zjazd przybyło wielu znanych dzil

działaczy chłopskich, którzy na unlwer*

sytetach ludowych przechodzili w mloł
doścl pierwszą szlkołę pracy społecznej^
W zjeźdizie uozestnlczyli
wioiele KW PZPR 1 WK

wie.

także przedstal
ZSL w Rzeszo* :

polskieSPOŁECZEŃSTWO
PRZYGOTOWUJE SIĘ DO OBCHODU

ROCZNICY TRAGICZNEGO WRZEŚNIĄ
1939 ROKU

WARSZAWA (PAP)
W związku ze zbliżającą się 1S rocznicą

wybuchu II wojny światowej, na terenie

całego kraju przygotowywane są obcho­
dy 1 uroczystości, którymi społeczeństwo
nasze pragnie uczcić żołnierzy kampanii
wrześniowej oraz wszystkich tych, któJ
rzy oddali swe życie w obronie wydanej
przez sanację na lup hitlerowców Ojczy*
zny. Szczególnie uroczyste będą obchodĘ
w Warszawie, na Wybrzeżu i we Wro.

clawiu,
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Rozsądny głos
w sprawie przesiedleńców

PRZECIWKO GRYPIE
AZJATYCKIEJ

Dr Joseph Ballinger (z lewej)
robi pielęgniarce Marjorie
pierwszy w Nowym Jorku
sirzyk szczepionki przeciwko
pie azjatyckiej.

Gotowi jesteśmy do współpracy O1}T
„Die Andere Zeitung" drukuje list swego czytelnika Hansa Heinricha

Knappe z miejscowości Stade koło Hamburga, który podkreśla, że w

dyskusji na temat granicy na Odrze i Nysie często zniekształca się
fakty. Knappe przypomina, że zmiany terytorialne, które nastąpiły w

tej części Europy, są jedynie konsekwencją wojny sprowokowanej
przez Niemców.

„Granica na Odrze i Nysie — pi-
feze Knappe — jest następstwem pro­
wokacji sił faszystowskich j milita-

rystycznych, które rościły sobie pre­
tensje do togo, że działają w imie­
niu narodu niemieckiego i których
działalności naród niemiecki nie u-

krócił. Odwoływania się w tych wa­
runkach do prawa narodów do sa­
mostanowienia dowodzi braku logi­
ki. Utrata terenów wschodnich po-
winna właśnie skłaniać nas do cią­
głego zastanawiania się nad przy­
czynami, które doprowadziły do woj­
ny.

i Nie zapominajmy, że

nów rekrutowała się
Reakcja polityczna.

’ Historia Republiki
łniałaby, być może, inny epilog gdy-
bu po roku 1918 przeprowadzono de­
mokratyczną reformę rolną j zlikwi­
dowano monopole. Na terenach
wschodnich powstały „Freikorps"
stąd rekrutował się Kap(p, tu pow­
stała czarna Roichswehra i tu przy­
stąpiono do tworzenia kontrrewolu­
cyjnych bojówek. SA i SS posłuży­
ły się tylko tym, co już było.

i Tu od samego początku roznieca-
bo wściekłą nagonkę przeciwko Pol­
sce. Książka i nauczyciele pozwolili
się do tych celów wykorzystać. Tu

Właśnie doskonale był przygotowa­
ny grunt dla hitlerowskich teorii
rasistowskich".

z tych tere-

wewnętrzna

Weimarskiej

4
września - egzaminy w Wyższej
Szkole tak Społeeznjch p^KC PZPR

fc ńkoł@ 12® miejsc—335 kandydatów
dopuszczonych do egzaminów

na

u-

Wyniki
„Lajkonika"
W XXI Grze Liczbowej „Lajkonik"

(z dnia 25 sierpnia) zostało zgłoszo­
nych 611 523 kuponów o wartości
1 834 569 zł. Na wygrane przypada

jwięc kwota 917 284 zł.

Wygrane z 4-ma trafieniami —

po 152 880 zł każda — padły w na­
stępujących punktach odbioru: nr

28 w Krakowie kupon 222861, nr 57
,w Nowym Sączu nr kuponu 234924,
oraz punkt nr 74 w Krakowie, nr

kuponu 160547. Wygranych z 3-ma
trafieniami po 482 zł było 475, wy­
granych z 2-ma trafieniami po 17 zł
było aż 13411.

Najbliższe losowanie „Lajkonika"
iodbędzie się w niedzielę 1 września
przed godziną 12-tą w Klubie Gór­
niczym przy Szybie „Bierut" w Ja­
worznie.

Z żalem zawiadamiam o

śmierci w dniu 25 sierpnia br.
w Krakowie

Dr Szczęsnego Wachholza

profesora i kierownika Kate­
dry i Zakładu Prawa Admini­
stracyjnego Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, zasłużonego dla
nauki polskiej pracownika, ce­
nionego nauczyciela i wycho­
wawcy młodzieży.

Zmarły odznaczony był zło­
tym Krzyżem Zasługi oraz

Krzyżem Oficerskim Orderu
Odrodzenia Polski.

REKTOR
UNIWERSYTETU

JAGIELLOŃSKIEGO

(Ar). Wyższa Szkoła Nauk Społecznych, utworzona przy KC PZPR

mocy uchwały Rady Ministrów z dnia 18 czerwca br., ma obecnie
prawnienia szkoły wyższej nadane jej przez ministra szkolnictwa wyż­
szego. Kierownictwo, zarzad i oieczę nad szkoła sprawuje z ramienia
partii Sekretariat KC, w zakresie zaś poziomu naukowego i dydakty­
cznego ma nadzór minister szkolnictwa wyższego. Szkoła uzgadnia z nim
plany działalności naukowo-badawczej oraz plany i program studiów.

Absolwenci Wyższej Szkoły Nauk

Społecznych otrzymają dyplom z u-

kcńczenia wyższych studiów oraz

będą mieli prawo składania egzami­
nów magisterskich bądź w swojej
szkole, bądź na każdej innej wyż-
szei uczelni o podobnym kierunku
studiów.

Szkoła posiada obecnie 2 wydzia­
ły: Wydział Ekonomiczny (z katedra
mi: ekonomii politycznej, ekonomiki
przemysłu i ekonomiki rolnictwa) o-

raz Wydział Historyczno-Socjologi­
czny (katedry: historii Polski, histo­
rii powszechnej o-raz filozoficzno-so-
cjologiczna). Wśród etatowych pra­
cowników naukowych szkoły jest 11
profesorów i docentów, 9 kandyda­
tów nauk oraz adiunkci. Poza tym
szkoła zamierza przyciągać do

współpracy najwybitniejszych nau-

kowców-specjalistów z poszczegól­
nych gałęzi wiedzy objętych progra­
mem.

Pesymiści uważali, że do szkoły
zgłosi się mało kandydatów. Tym­
czasem okazało się, że w żadnej jesz­
cze szkole partyjnej nie było takie­
go nawału podań. I to w warunkach

gdy zgłoszenia są w zasadzie indy­
widualne. O przyjęcie ubiegali się
inżynierowie i majstrowie, lekarze,
wysokokwalifikowani robotnicy, te­
chnicy, jak również starzy działacze
partyjni i społeczni oraz duża liczba
młodzieży.

Do egzaminów dopuszczono 335
kandydatów, a jest w tej chwili w

szkole tylko około 120 miejsc. Spo­
śród dopuszczonych do egzaminów
największa liczba kandydatów — 57
pochodzi z Warszawy, następnie z

woj. krakowskiego — 39 osób oraz

z Kielc — 36 osób.

Egzaminy rozpoczynają się 4 wrze­
śnia, z tym, że egzaminy na Wydział
Ekonomiczny odbędą się w dwóch
turach: 4)8 września. O wynikach

egzaminów słuchacze zostaną powia­
domieni do 15 września.

Od stycznia 1958 r. przy szkole zo­
stanie zorganizowane studium zao­
czne. Już w tej chwili na studium
to wpłynęło około 250 podań.

ze wszystkimi państwami

które zaakceptują naszą polityką
pozytywnej neutralności

tiiitar o kampenii przeciwko Sijrii

Kampania przeciwko Syrii prowadzona przez niektóre zagraniczne
agencje prasowe, radio i dzienniki oraz szerzenie fałszywych, niczym
nie uzasadnionych pogłosek ma na celu sianie zamętu i nieprzychylne
nastawienie światowej opinii publi cznej wobec Syrii — oświadczył sy­
ryjski minister spraw zagranicznych Bittar na zwołanej w poniedziałek
wieczorem konferencji prasowej.

Wbrew twierdzeniom niektórych rządów, które nie wyrażają wtili
narodów tych krajów. „Niektóre
stolice państw arabskich stały się
bazami wypadowymi dla spisków
przeciwko Syrii. Kraje, które zgo­
dziły się na „doktrynę Eisenhowe­
ra", korzystają z pomocy militarnej,
i gospodarczej, mającej na celu wy­
woływanie niepokojów w Syrii.

BRtar podkreślił również, iż
Syria przyjęła nie uwarunkowa­
ną żadnymi klauzulami polity­
cznymi pomoc gospodarczą ze

strony ZSRR, ponieważ Stany Zje­
dnoczone godziły się udzielić jej
swej pomocy tylko w wypadku zre­
zygnowania z poi /yki pozytywnej
neutralności. Niemniej jednak — do­
dał Bittar — nie zerwaliśmy naszej
współpracy ze Stanami Zjednoczo­
nymi pc/jęliśmy kroki mające na

celu niedopuszczenie do ingerencji
w nasze sprawy wewnętrzne, je­
dnakże zawsze gotowi jesteśmy do
współpr/cy ze wszystkimi państwa­
mi, które zechcą przyjść nam z po­
mocą bez stawiania jakichkolwiek
warunków politycznych f zaakceptu­
ją nasza politykę pozytywnej neu­
tralności".

organów prasowych za granicą —

powiedział Bittar — prezydent Sy­
rii nie tylko nie podał się do dymi­
sji, lecz powrócił do kraju i całko­
wicie zgadza się z polityką rządu
syryjskiego. Tak samo informacje
niektórych dzienników jordańskich
i rozgłośni bejruckiej, jakoby w

mieście Hama wybuchła rewolucja,
są . całkowicie fałszywe. Nie ma też
w Syrii ani ochotników, ąni eksper­
tów radzieckich, o czym donosił?
prasa jordańska,

„Stany Zjednoczone — stwierdził
Bittar — zarzucają Syrii, że stanęła
po stronie komunizmu, oświadczamy,
zdecydowanie, że nie stoimy, ani po
stronie wschodu, ani po stronie za­
chodu, lecz kierujemy się tylko In­
teresami naszego narodu i prowadzi­
my politykę arabską. Amerykanie,
nie dostrzegają postępu, jaki doko­
nał się w Związku Radzieckim po
śmierci Stalina, zaofiarowali nam

„doktrynę Eisenhowera". Odrzuci­
liśmy ją z następujących powo­
dów: doprowadziła. ona do utworze­
nia w niektórych krajach arabskich

Rewizjonistyczne wystąpienie
ministra końskiego

BONN (PAP)
Minister transportu w rządzie

NRF Seebohm przemawiając w

Wiesbadenię domagał się wcielenia
części terytorium Czechosłowacji do
Niemieckiej Republiki Federalnej.
Seebohm twierdził przy tym, że te­
rytoria te są „ziemiami niemiecki­
mi".... które obecnie znajdują się
tylko pod administracją Czechosło­
wacji.

Przed VII Zjazdem
Związku Komunistów ługesławii

{Dyskusja nad statutem partii)
(Inf. wł.). We wszystkich republikach Jugosławii przeprowad one zo­

stały Ostatnio dyskusje nad poszczególnymi punktami statutu Związku
Komunistów Jugosławii. Projekt statutu, nad którym pracuje obecnie
specjalnie powołana Komisja ma być gotowy w pierwszej połowie wrze­
śnia czyli przed VII Zjazdem Związku Komunistów Jugosławii.
Ciekawie przedstawiają się propo­

zycje poszczególnych republik i ko­
mitetów, dotyczące takich spraw,
jak religia, stosunek do inicjatywy
prywatnej, działalność polityczna
członków ZKJ, ich prawa i obo­
wiązki.

Wiele komitetów partyjnych w

Bośni i Hercegowinie wypowiedzia­
ło się za skreśleniem ze statutu Par­
tii następującego sformułowania:

„•..członkostwo ZKJ nie da się po­
godzić z religią i z wykonywaniem
praktyk religijnych".

Poza tym niektóre komitety par­
tyjne w Bośni i Hercegowinie
stwierdzają, że wyżej wymienione
sformułowanie statutu było nieraz
stosowane w sposób dość drastycz­
ny i w konsekwencji wielu młodych
członków partii wydalono z ZfiJ,
chociaż nie byli wierzącymi.

Ten sam problem porusza sekre­
tariat organizacyjny KC Związku
Komunistów Słowenii, który stwier­
dza, że „wykonywanie praktyk rell-

I

Krótko z zagranicy
', MOSKWA (PAP). Społeczeństwo
etolicy Japonii; z wielkim zaintere­
sowaniem oczekuje pierwszego wy­
stępu artystów baletu radzieckiego
na scenie japońskiej, który odbędzie
się 28 bm. W wielu częściach miasta
pojawiły się olbrzymie afisze, prasa
tokijska codziennie publikuje infor­
macje o artystach radzieckich oraz

zamieszcza ich zdjęcia. Dziennik
„Maiinitsi" podkreśla, że gościnne
występy światowej sławy mistrzów
baletu radzieckiego nadadzą obec­
nemu sezonowi teatralnemu szcze­
gólnego znaczenia.

Próby baletu radzieckiego w tea­
trze „Koma" odbywają się w obec­
ności licznych miłośników baletu,
tokijskich ta.ńcerzy «

tyków muzycznych
rów.

(Inf. wł.). KRASNAJA ZWIEZDA
— organ armii radzieckiej, rozpoczy­
nając n-a prośbę swych czytelników,
drukowanie życiorysów dawnych ra­
dzieckich dowódców wojskowych, o-

tworzyła tę serię biografią Bliichera.
Sylwetka Bliichera nakreślona jest
w sposób entuzjastyczny; autorem

życiorysu jest jeden z byłych pod­
władnych Bluchera. Biografia do­
prowadzona jest'do roku 1938, kiedy'
to Bliicher stał na czele wojsk ra­
dzieckich, które odparły atak ja­
poński.

tancerek, kry-
1 fotareporte-

*

PEKIN (PAP). Jak
kio, w Japonii uruchomiono we wto­
rek pierwszy eksperymentalny reak­
tor atomowy w instytucie badań ją­
drowych w miejscowości Tokai.*

GENEWA (PAP). Książe Sadrud-
din, młodszy syn zmarłego nieda­
wno przywódcy ismaelitów Agi Kha­
na, wstąpił w związek małżeński z

brytyjską modelkę Niną Sheila Dyer.
27-letnia modelka rozwiodła się z nie­
mieckim multimilio-nerem baronem
Thyssenem 1 przyjęła wyznanie
swego drugiego męża. Uroczystość
weselna, na której obecnych bvłn
tylko 29 osób odbyła się — według
zapewnień agencji zachodnich —

niezwykle skromnie.
*

NOWY JORK (PAP). Na ulicach
Seulu żołnierz amerykański otwo­
rzył ogień do przechodzących jez­
dnią czworga dzieci koreańskich. Je­
dno dziecko zostało zabite, pozosta­
łych troje odniosło rmv.

donoszą z To-

NOWY JORK (PAF). Nowa bra­
zylijska stolica — Brasilia — która
powstaje obecnie ni płaskowyżu
prowincji Goya w odległości 1200
km na północ od Rio dc Janeiro,
ma być wykończona do roku 1960.
W ciągu czterech lat zostaną zbudo­
wane oba gmachy kongresu, pałac
prezydenta 14 ministerstw, siedziba
sądu najwyższego, oraz mieszkania
dla ministrów i urzędników.

*

(Inf. wł.). W dzienniku SOWIET-
SKOJ FLOT ukazała się korespon­
dencja N. Biełousa, z krążownika
„Michaił Kotu??w“, który wraz z

kontrtcrpedowcem „Biezukoriznien-
nyj“ udał się z kurtuazyjną wizytą
do Albanii. Biełous pisze, iż radziec­
kie statki w drodze od Bałtyku do
Kanału La Manche niepokojone by­
ły przez stale przelatujące nad nimi

samoloty angielskie
niemiecki' ~

tów
czy
wien
noległym
kich), potem
kurs
i zatrzymywał się". .Jak podaje Bie­
łous, jedynie umiejętności dowód­
cy okrętów radzieckich zawdzięczać
należy, że nie nastąpiło zderzenie.

WASZYNGTON (PAP). Rząd Sta­
nów Zjednoczonych udzielił w po­
niedziałek zezwolenia na .przylot de
Waszyngtonu dwóch radzieckich od­
rzutowców pasażerskich typu
TU-104. Somoloty te mają przywieźć
członków delegacji radzieckiej na

ogólne zgromadzenie Narodów Zje­
dnoczonych, które odbędzie się 10
września.

Samoloty radzieckie przybędą do
Waszyngtonu między 3 a 7 wrześ­
nia. Eędą to pierwsze maszyny ra­
dzieckiego lotnictwa cywilnego, ja­
kie wylądują na

Zjednoczonych.
terytorium Stanów
*

W ramach prac

Wiśniewski zwycięzcą VII etapu
w wyścigu dookoła Polski

Spośród 114 kolarzy, którzy wystartowali z Warszawy do tegorocznego
międzynarodowego wyścigu kolarsk ego Dookoła Polski, już tylko 61 wy­
ruszyło we wtorek, 27 bm., na trasę VII etapu, biegnącego z Opola do
Bielska. Do półmetka wyścigu wycofało się 36 zawodników, 4 zostało
zdyskwalifikowanych, a 13 przyjechało na metę pierwszych etapów poza
wyznaczonym limitem czasu. Z kolarzy zagranicznych najliczniej repre­
zentowani są Jugosłowianie — 4 zawodników, dalej Anglicy — 3, nato­
miast z Austriaków jedzie tylko Musller. >

VII etap Tour de Pologne wygrał
Wiśniewski z Federacji Wojskowej w.

nieoficjalnym czasie — 4.32.51. W
sekundę za n'm linię mety minął za

wodnik Startu bielskiego K. Gazda,
a w sekundowych odstępach — Pie­
chaczek, Osiak i Więckowski. Na

dalszych miejscach uplasowali s'ę
kolarze Cvejin (Jugosławia), Czar­
necki, Wójcik, Jarząbek, Wali-
szewski, Pancek, St. Gazda i Chwien.
dacz.

Na starcie w O^olu

raz pierwszy w tegorocznym
de Pologne — sędzia głów-

ko-

Po
Tour

ny nie ubierał leadera w żółtą
szulkę, jak bowiem wiadomo — Ka­
miński utrzymał przodownictwo wy­
ścigu. Zaraz po starcie kolarzy zrosił

Miejscowość Żywocie (24 km) ca­
ła stawka koląrzy mija już przy
orzębija-iących się przez chmury
promieniach słońca. Tutaj też na­
stępuje pierwszy atak. Do przodu
iwyskakuje Więckowski, a za n:m

pedażaja — Piechaczek, Wiśniewski,
Osiek, 'K. Gazda i Jugosłowianin
Cveiin. Na dobrej, betonowej szosie,
■uciekinierzy kręcą w temroie docho­
dzącym do 45 km na godzinę i szyb­
ko zostawiają za sobą pozostałych
kolarzy.

Z głównego peletonu, który pro-
i wadzi w tym czasie leader — Ka­
miński —- nikt nie kwapi się na orga­
nizowanie pościgu. Toteż czołówka
nadal zwiększa swa przewagę. Zbli­
żamy się do Raciborza (75 km). Zn-at-

djący sto tam lotny finisz kończy się
zwycięstwem Wiśniewskiego.

Niespodziewana przeszkoda
Po wyjaździe czołówki z Rybnika

(106 km) tuż za miastem, niespo-

dziewana. przeszkoda. Szosę przeci­
na w tym miejscu tor kolejowy. Nad­
jeżdża towarowy pociąg. Szlaban za­
graża drogę uciekinierom. Wpraw­
dzie w tym czasie prowadzący wyś­
cig kolarze mają już 6 rnn przewa­
gi, jednak pechowe zrządzenie losu
może zlikwidować ambitny zam'ar
czołowej szóstki. Na szczęście dla
nich skład pociągu jest krótki. Kola­
rze tracą tylko kilkanaście sekund.

W Skoczowie, 24 km przed metą,
znajdował się drugi lotny finisz.
Najszybszym okazał się tu Jugo­
słowianin Cvejin przed K. Gazdą 1
Piechaczkiem, Wreszcie, po przeje­
chaniu kilkunastu pagórków, przed
samym Bielskiem, kolarze wjechali
n.a ulice miasta. Przed bramami sta­
dionu na czele czołówki znajdował
się Więckowski, jednakże już w bra­
mie stadionu wysunął się do przo­
du sprinter Wiśniewski, zwyciężając
pewnie przed bielszczaninem Gazdą,
Piechaczkiem, Osiakiem, Więckow­
skim i Cuejinem.

Kiedy czołówka znajdowała się
już na mecie z drugiej grupy ucie-
kli — Cźarnecki, Wójcik i Jarząbek.
Trójka ta zjawiła się kilkadziesiąt
metrów przed głównym peletonem
Leader Kamiński, mimo dotkliwego
bólu spowodowanego czyrakiem na

nodze, utrzymał się w głównej gru­
pie obok swoich najgroźniejszych
rywali. Tak więc młody gwardzista
już po raz trzeci w tym wyścigu
wystartuje, po -dniu odpoczynku w

Bielsku, w żółtej koszulce leadera.

VII etąp nie przyniósł większych
zmian w ogólnej klasyfikacji. O kil­
ka miejsc awansował jedynie lubli­
nianin Osiak, jeden z najbardziej
pracowitych kolarzy w szóstce
triumfatorów. i

Żużlowcy krakowskiego PZM

prowadzą
Rozegrane ostatnio na torze w

Krośnie spotkanie żużlowe o mi­
strzostwo III ligi pomiędzy zespo­
łem krakowskiego PZM, a tarnow-

i zachodnio-
_

de. Prócz tego wokół okrę-
radzieckich krążył tajomni-
trawler, który „przez pe-

czas szedł po kursie rów-
(do okrętów radziec-

raptownie zmieniał
następnie zmniejszał szybkość

PEKIN (PĄP).
Międzynarodowego Roku Geofizy­
cznego uczeni japońscy przeprowa­
dzili ciekawy eksperyment. Aby
zbadać grubość skorupy ziemskiej
w środkowej Japonii postanowili
wywołać sztuczne trzęsienie ziemi.

Na teren doświadczenia wybrano
okręg K-anto w pobliżu Tokio. Pod
ziemią na głębokości 70 metrów u-

mieszczano ładunek dynamitu.
Trzęsienie zanotowały obserwato­

ria sejsmologiczne w promieniu 32t
km. Wybuch spowodował wytrysK
podziemnego źródła, z którego stru­
mienie wody wzbiły się aż na wy­
sokość 55 metrów.

Doświadczenie wykazało, iż gru­
bość skorupy ziemi w kolicach To­
kio wynosi 50 kilometrów.

*

RZYM (PAP).W dniu wczorajszym
z północno-wschodniego krateru naj­
większego czynnego Tulkanu w Eu­
ropie — Etny wydostał się rozżarzo­
ny potok lawy na wysokość 199 m.

Mieszkańcy okolicznych wiosek
zauważyli gęste chmury dymu i pło­
mieni unoszące się nad wulkanem.

Ostatni wybuch Etny zanotowano
w kwietniu br.

gijnych nie icśt jedynym kryterium
w sprawach wiarv i często nie ma

nic wspólnego z prawdziwa religij­
nością".

KC Związku Komunistów Słowe­
nii jest również zdania, że nie na­
leży kłaść specjalnego nacisku w

statucie na sprawę religii i wykony­
wanie praktyk religijnych. Specjal­
ne podkreślenie spraw religijnych

Nowy szef sztabu generalnego armii
syryjskiej generał major Afif Bizri
podczas konferencji prasowej w Da­
maszku dla korespondentów zagra­
nicznych.

Horwich przegrywa
we Wrocławiu

Reakcja Departamentu Sianu
na artykuł „2enminżipao‘‘

NOWY JORK (PAP)
Rzecznik Departamentu Stanu

Lincoln White ustosunkował się do
...

_________ __ __

- zarzutów zawartych w artykule
w statucie przyczyniło' się, zdaniem | „Żenminżipao", iż za pośrednictwem
KC Zw. Komunistów Macedonii, do '

tego, że walka przeciwko religii
sprowadziła się do walki przy po­
mocy środków administracyjnych i
miała niewiele wspólnego- z uporczy­
wą i codzienną pracą nad podniesie­
niem świadomości członków ZKJ.

Wiele spornych problemów wy­
wołuje również sformułowanie, któ­
re znajduj-
stwierdzaj <

je się w II części statutu
stwierdzające, że „członkiem ZKJ
nie może być człowiek wyzyskujący
cudzą pracą".

Znaczna część komitetów domaga
się bardziej ściślejszego sprecyzowa­
nia stosunku do członków ZKJ —

rzemieślników i przedstawicieli in­
nych wolnych zawodów, przy któ­
rych korzysta się z cudzej pracy.

Ciekawe są również propozycje i

uwagi dotyczące rozdziału statutu,
w którym mowa o prawach i obo­
wiązkach członków ZKJ. Choć wiele
mówi się o obowiązkach, o udziale
członków partii w życiu organiza­
cji społecznych, n tym, ażeby każdy
miał konkretne funkcje — to szcze­
gólny nacisk kładzie się jednak na

zagadnienie praw członków ZKJ. Na

ogół uważa się, że prawa te — ja£
wynika z obowiązującego statutu —

są zbyt szczupłe i że nowy statut

powinien zapewnić większą demo­
krację w szeregach ZKJ.

dziennikarzy Departament Stanu
liczy na zbieranie informacji
szpiegowskich i prowadzenie dzia­
łalności wywrotowej.

Lincoln White oświadczył, że

„Departament czuje się niezmiernie
dotknięty insynuacjami, iż wybrą’
24 szpiegów, którzy mają się udać
do Chin". Oskarżenia takie są fan­
tazją.

White wyraził przekonanie, li
rząd chiński udzieli wiz korespon­
dentom mimo reakcji „Żenminżi-
pao“.

Procss oprawcy Oświęcimia
BERLIN (PAP)

Przed sądem zachodnio-berlińskim
tcczy się proces przeciwko oprawcy
więźniów z obozu koncentracyjnego
w Oświęcimiu, Otto Locke, które­
mu zarzuca się, iż zamęczył na

śmierć 13 polskich Żydów, więźniów
tego obozu.
. Locke wypierał się zarzucanych mu

przestępstw. Tłumaczył się on, że
sam był więźniem Oświęcimia i że

pracował najpierw jako palacz kre­
matorium. a następnie jako „kapo".

W poniedziałek sąd przesłuchiwał
świadków. Proces potrwa przypu­
szczalnie kilka dni. Sąd odroczył
rozprawę do czwartku.

Czechosłowacja w walce
z przerostami administracyjnymi

W artykule pt. „Z brzemieniem lub bez?” centralny organ KC KPC«,
„Rude Pravo“ wypowiada się zdecydowanie za redukcją przerostów
administracyjnych w przemyśle czechosłowackim.

Dziennik podkreśla przy tym, że

radykalny zwrot w tej dziedzinie
przynieść może dopiero odpowiednia
reorganizacja całej gospodarki, któ­
ra doprowadzi m. in. do likwidacji
szeregu zbędnych czynności admi­
nistracyjnych. Plan tej reorganiza­
cji przygotowany jest obecnie przez
fachowców czechosłowackich i sta­
nie się wkrótce przedmiotem szero­
kiej dyskusji.

Pismo podaje przykład najstarszej
czeskiej fabrykii maszyn — zakła­
dów CKD SbkoloYO. W fabryce tej
w roku 1929 na jednego pracownika
administracyjno-technicznego przy­
padało 5,16 robotników, w roku 1947
— 3,5 robotników, a w roku ubie­
głym — już tylko 2,9 (liczba robo­
tników obejmuje zarówno tych, któ­
rzy pracują bezpośrednio w produk­
cji, jak i personel zajmujący się re­
montem urządzeń itp.). W całym
przemyśle maszynowym w Czecho­
słowacji w 1938 r. na jednego pra-

Po przegranej w Warszawie gosz­
czący obecnie w Polsce zespół an­
gielskich żużlowców z Norwich po-

iniósł we wtorek kolejną porażkę,
ulegając we Wrocławiu miejscowej
‘Sparcie 35:43. Rozegrane w obecno­
ści 60 tys. widzów zawody należały
,do emocjonujących, a poszczególne
biegi miały zacięty przebieg. Naj­
lepszy czas dnia — 1,16 uzyskał Kup-
iczyński, który również zdobył naj-
jwięcej — 14 pkt- dla drużyny gospo­
darzy- W zespole angielskim najlep­
szym jeźdźcem był Lawson.

ską Unią zakończyło się' — wbrew
oczekiwaniom 1 — zdecydowanym
zwycięstwem 1; -akowian 40:13.

Zawodnicy 1
strowali dobrą
dzo ambitnie y>
gi. Punkty dla
li: Zachara j Stćsch po 9, Korecki 7,
Kozioł i Nosek po 6 oraz Olszówka
3 Zespół tarnowski miał najsilniej­
szy punkt w Kainińskim.

Żużlowcy krakowskiego PZM pro­
wadzą nadal w mistrzostwach III

ligi w grupie południowej.

•akowscy zademon-
klasę i walcząc bar-

rgrali Wszystkie bie-
irużyny PZM zdo-by-

W kilku wierszach |

Skandaliczne zajścia
na boisku w Białymstoku

W Białymstoku podczas niedziel­
nego spotkania piłkarskiego między
3-ligowymi zespołami białostockiej
Gwardii oraz Mazurem (Karczew) —

doszło do skandalicznego zajścia, w

■którym
ITcja.

Mecz,
stwem
— miał
jąc kibiców do gwizdó-w i obraźli-
wych wyzwisk pod adresem sędziego
i drużyny gości.

Kiedy po końcowym gwizdku sę­
dziego tłum wyrostków 'ruszył na

murawę stadionu, weizwano posiłk-
mi-licyjne, które usunęły część awan­
turujących się za bramę. Tam jed­
nak spory tłum młodocianych chu­
liganów nie chiał się rozejść,
czym padło nawet kijka kamieni w

stronę funkcjonariusiy MO.
Po ostrzeżeniu milicjanci użyli

świec dymnych i gazów łzawiących,-
co umożliwiło rozproszenie tłumu
podekscytowanych wyrostków oraz

wyprowadzenie ze stadionu piłkarzy
Karczewią".

Władze sportowe zajęły się sprawą
tego zajścia. Sądzimy, iż białostocki
stadion zamknięty zostanie dla roz­
grywek piłkarskich.

interweniować musiała Mi-

który zakończył się zwycię-
Mazura (Karczew) 1:0 (1:0)
brutalny przebieg, pobudza-

W Warszawie zakończyło się mię­
dzynarodowe spotkanie tenisowe, W
którym Warszawianka zremlsowa.
la z Dynamo Żylina 5:5.

* \

W XXXII Zakładach Totalizatora
stwierdzono 63 rozwiązania z jed­
nym błędem (premie po 3.400 zł) o-

koło 620 z dwom a błędami (360 zł) 1
ponad 4.250 z trziema (48 zł). W kon­
kursie Toto-Lote k odnaleziono 6 ku-(
ponów z pięcioma trafieniami (pre­
mie po 40 tys. zł), 450 kuponów M
czterema trafień iami (premie po 500
zł) oraz 9.800 z trzema trafieniami
(25 zł).

t

i

Witamy" czestników
Tour tk Pologne
Jutro, w c 'artek 29 bm. witai

przy

będziemy wZ Krakowie uczestni­
ków XIV ko*j skiego wyścigu do­
okoła Połski>
rze, którzy m,3
tapu z Bielą
nasze miasto r

wa. , (
Kolarze prz‘ idą przez Kraków,

ulicami; 18 sA, iznia — Aleją Mi-

V dniu tym kola-'
itartują do VIII e-

i przejadą przei
drodze do Tarno-

ckiewicza — ie,! nopnickiej i dalej
w kierunku V$i eliczki-

Krakowski K omitet Kultury Fi­
zycznej zwraca się do społeczeń­
stwa o serdec zne powitanie za­
wodników- Na igrody dla kolarzy
zgłaszać należy w KOZK, ul. Ba­
sztowa 6.

■M

W jakim składzie wystąpią Lekkoatleci
cownika administracyjnego przypa­
dało 4 robotników, a w 1956 — 2,9.

Artykuł piętnuje następnie fakt,
że państwowy urząd planowania
i ministerstwa przeciążają fabryki
różnymi zbytecznymi wymaganiami
w dziedzinie ewidencji. Tak np:
wspomniane już zakłady CKD So-
kolovo mają obowiązek informowa­
nia władz zwierzchnich o ilości wo­
dy, pary wodnej i elektryczności zu­
żytej na 1 pracownika, a nawet ilo­
ści wodociągów i urządzeń kanali­
zacyjnych.

Sprawę zwalczania przerostów a-

dministracyjnych — w tym wy­
padku w lirzędach centralnych
— poruszała niedawno w je­
dnym ze swych artykułów bra­
tysławska „Prawda". Pismo stwier­
dziło, że w pierwszej fazie realiza­
cji tego zadania, tj. do dnia 30
czerwca br. w Słowacji zamierzano
zwolnić znikomą liczbę 10 proc, pra­
cowników urzędów pełnomccpilców
rządowych.

w meczu z Anglią?
Przygotowania do pierwszego w

dziejach polskiej lekkoatletyki mię­
dzypaństwowego meczu Anglia —

Polska w Warszawie trwają z nie­
słabnącym natężeniem. Działacze
lekkoatletyczni oraz trenerzy stara­
ją się, aby mecz z Anglią wypadł
nienagann‘e nie tylko organizacyj­
nie. ale i sportowo. Będzie to prze­
cież nieoficjalna walka o ugrunto­
wanie II pozycji lekkoatletów pol­
skich w Europie.

Skład zespołu polskiego nie został
jeszcze oficjalnie zestawiony. Jed­
nakże należy przypuszczać, że w re­
prezentacji polskiej wystąpią:

Kobiety: — 100, 200 1 4X100 m: Jani­
szewska, Jesionowska. Rychterówna,
Chojnacka, Ćmokówna; 800 m — Gaboró-

wna, Sno.pówna; 80 m ppł. — Słowińska,
Gawelówna; skok w dal — Krzesińska

(druga zawodniczka w tej konkurencji
wyłoniona zostanie w wyniku eliminacji,
do której staną Ciastowska, Wieczorkó-

wna, Chojnacka 1 K owalikówna); skok

wzwyż — Tomanównć,1, Ronczewska; ku­
la — Klimajowa, Ri

Dmowska, Sobocińska

równa, Starzyńska lul

Mężczyźni: — 100, 2

JarRembowski, Barańc

ni.szewski; 400 m —

Proske; sztafeta 4X100

Swatowski, Matyjak,
m — Matyjak, Makor naskl, Kazimierski;

1500 m — Dewandowsl Jochman, Ory-
wał; 5000 i 10000 m —

wiak, Ożóg, Chromik;
— Graj, Ziółkowski;
Kotlińskl, Bugala, K ardaś, Janiak; skok

w dal — Grabowski, Kro-pidlowski, Iwań­
ski; skok wzwyż — i Lewandowski, Skup-
ny; skok o tyczce — - Janiszewski, Krze-

siński; trój.skok — M; alcherczyk, Szmidt;
kula — Sosgórnik, Kv Siatkowski; dysk —

Piątkowski. Wachowsl d; oszczep — S-dło,
Walczak, Radziwonow dcz; miot — Rut,

Ciepły.

jsinńwna; dysk —

; oszczep — Figwe-
3 Michalakowa.

00, 4X100 m: Foik,
>wski, Bożek, Sta-

Sustowski, Mach,
m. — Makomaski,
Mach, Pros-ke; 80ł

Zimny, Krzyszko-
3000 m z przeszłe.

110i400mppl. —
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Wit Stwosz
Jako grafik

’ Nakładem wydawnictwa „Sztuka" u-

kaizała się starannie opracowana i boga­
to ilustrowana publikacja pt. „Ryciny
Wita Stwosza". Autorka tej książki —

Stanisława Sawicka przypominając, że

Stwosz był nie tylko doskonałym rzeź­
biarzem, ale i autorem prac malarskich

1 rytowniczych, analizuje twórczość gra­
ficzną znakomitego artysty na podstawie
10 jego zachowanych sztychów. Jak przy­
puszcza się, wszystkie ryciny powstały w

okresie pobytu genialnego rzeźbiarza w

Krakowie. Prawdopodobnie sztychy te

były w pewnym sensie projektami do

prac rzeźbiarskich przy Ołtarzu Mariac­
kim. Nie ulega przy tym wątpliwości, że

lachowane 10 rycin to przypadkowy ze­
spól sztychów stanowiący drobną cząst­
kę liczniejszych prac artysty.

PRZED „DNIAMI LOTNICTWA"

Na zdjęciu: Polskie odrzutowce przygotowują się do wielkich pokazów centralnych.

Wrony i kruki mają zer

D
yskusja tocząca się w spo­
łeczeństwie na temat prze­

stępczości (kradzieże, ła­
pownictwo, korupcja), do­
szła do stadium krzyku.
Krzyk na temat pano­

szącego się w Polsce złodziejstwa
jest powszechny, trwa bez przerwy.
To niepokoi. Zachodzi obawa, że,
jeżeli tak dalej pójdzie, s-tanie się
dla jednych „sztuką dla sztuki”, ma­
nifestowanie jeszcze raz swojego
„aktywnego stosunku do rzeczywi­
stości", a innych znuży, znuży, jak
każdy krzyk.

Czy oburzenie, jakie objawia
społeczeństwo dowiadując się o

większych i mniejszych kradzieżach,
aferach łapowniczych, wśród któ­
rych największym „blaskiem" świe­
cą w tej chwili dwie — sprawa
Hartmana i Dziadonia (najgłośniej­
sze, ale nie jedyne, niestety, o ile
idzie o rozmach w dokonywaniu
przestępstwa), jest nie dość uspra­

wiedliwione? Tak nie jest. Sam fakt,
Że w ciągu roku ukradziono społe­
czeństwu miliardy złotych, których
brak w swoim budżecie odczuwa tak
wielu ludzi w Polsce — już sam ten

fakt byłby wystarczającym powodem
do alarmu.

Ale przecież nie tylko to jest w

tym zjawisku ze społecznego punktu
widzenia najgroźniejsze. Przecież te

miliardy ktoś ukradł; suma ta

wyznacza także stopień schorzenia
społeczeństwa, które toleruje wśród
siebie tylu przestępców.

O cóż więc idzie? Idzie o to, żeby
zdać sobie możliwie na czas sprawę,
że metoda ktzyku do niczego nie pro­
wadzi, że do niczego nie doprowadzi
metoda wyliczania przestępstw, że
nie doprowadza do trwałego zlikwi­
dowania zjawiska masowej przestęp­
czości nawet najbardziej ostre re­
presje karne, jeżeli będą traktowane

jako jedyny środek.
Dlatego trudno przejść obojętnie

obok artykułu W. Machejka zamiesz­
czonego w „ŻYCIU LITERACKIM”
pt ..Rozdziobią nas kruki i wrony"
(25. VIII. 57).

Tezy tego artykułu dają się spro­
wadzić do następujących: przestęp­
czość jest u nas zjawiskiem powsze­
chnym; kary wyrokowane przez są­
dy są zbyt niskie, aparat śledczy zbyt
często z różnych przyczyn — zawo­
dzi; istnieje konieczność wstrząsu.
Mówiąc o yzstrząsie Machejek postu­
luje bezwzględną walkę z przestęp­
cami. („Wykorzystanie ustaw nie dla

złagodzenia wyroku dla przestępcy,
ale na maksymalne ukaranie"). I to

W zasadzie wszystko.
Itojestzamało.Ito—wbrew

pozorom — nie zasadniczy kierunek
uderzenia. Ważna jest odpowiedź na

pytanie dlaczego przestępczość
jest zjawiskiem tak masowym (do­
wód: tylko w sądach woj. krakow­
skiego leży w tej ehwili 15 tysięcy
spraw), a także — jak dokonuje
S1* ę krcLdziczy,

Po powierzchownym nawet zapozna­
niu się z większością głośniejszych
spraw uderza kilka cech dla tych
przestępstw charakterystycznych. A

,.lx- zdrj~. Po­
ważniejsze przestępstwa, po któ­
rych dokonaniu przestępca ucie-

więc rzadko zdarzają się

Proces Martmana a krakowska

stalinizmie, kiedy tycznie rzecz biorąc żadnego wpływu
odpowiedź na pyta- na rodzaj zakupowanego za granicą

Trudno nie zgodzić się z tymi, któ­
rzy przewidują, że rzeczywiście
sklepy MHD mogłyby być zagrożo­
ne... Ale — o co chodzi w końcu:
idzie o dyrekcje, zarządy, czy o

buty dla człowieka? A może, jak w

Oświęcimiu, o którego perypetiach i

eksperymentach pisał wczoraj w

„GAZECIE" dyrektor Zakładów

Chemicznych, inż. Olszewski — o

podsycanie niezadowolenia załogi,
której wysiłki (nie z winy załogi)
dają niewspółmierne do pracy wyni­
ki? A może o utrzymanie warunków,
w których nie kradnąc — można o-

kradać i społeczeństwo, i państwo?
Na marginesie przypomnę fakt ż

historii Stanów Zjednoczonych: Była
tam kiedyś prohibicja. Jej celem by­
ło — jakbyśmy to dziś powiedzieli

i — drogą administracyjna uchronić

społeczeństwo od plagi alkoholizmu.
Nie udało się: ludzie pili dalej, pili
przez nikogo niekontrolowane, pro­
dukowane w ukryciu świństwa. War­
to przypomnieć, że obrońcami
prohibicji byli właśnie producenci
i sprzedawcy nielegalnie pędzonego
„bimbru"...

Co z tego wynika? Kiedyś dysku­
towano wiele na temat tego, czy ci,
którzy naszą gospodarczą maszynkę
zepsuli, mają prawo, czy też nie ma­
ją prawa jej naprawiać. Odpowie­
dzieć na to pytanie „tak" lub „nie"
— trudno. Ale jedno jest pewne: nie
mogą naprawiać ci, w których inte­
resie jest to, żeby maszyna była na­
dal zepstita — bo jej błędy dają
zysk...

I tu dochodzimy do sprawy chyba
najważniejszej: nie tyle programu u-

zdrowienia naszej gospodarki,
zwiększenia produkcji, stworzenia
warunków, w których, żeby kraść,
trzeba ryzykować (jakież to minima-
listycznę żądanie!..:), bo ten jest zna­
ny. Przecież jest treścią dobrze pro-

. wadzonyeh eksperymentów załóg
fabrycznych, propozycji reformy na­
szego handlu. Dochodzimy do spra­
wy, jak go realizować.

Jedno jest pewne: bez pomocy
społeczeństwa i be'z społecznej
kontroli iego realizacja jest nie
do pomyślenia. Tu są ogromne

„mitołogicznym"
staramy się dać .

_ _ ,

nie, dlaczego tak (patrz wyżej) ludzie surowca.

kradną7 Czy między tymi dwoma j
zjawiskami nie ma ścisłego związku,
czy demoralizacja obserwowana w

naszym społeczeństwie nie jest wy­
nikiem okresu stalinizmu — nie tak

przecież znowu mitycznego w sen­
sie realizowania stalinowskich kon­
cepcji zarówno w dziedzinie polity­
cznej. jak i gospodarczej?

Trudno odpowiedzieć przecząco.
Czy w społeczeństwie, w którym
władza rzeczywiście należałaby
do ludu (co oznacza, że aparat
wykonawczy znajduje się pod
kontrolą społeczeństwa, cieszy się
tego społeczeństwa zaufaniem)
byłoby do pomyślenia takie zja­
wisko, jak sprawa Hartmana bę­
dąca dokumentem istnienia cza­
sów, w których prawo nie wszy­
stkich obowiązywało.

To jeden krąg spraw, które
słonił Październik.

A spekulacja? Czy jest ona,
to się często twierdzi, prostym

możliwości działania (do dziś w

pełni nie wykorzystane) dla za­
inicjowanych przez ZMS Ochot­
niczych Komitetów Obywatel-
©kich do walki ze spekulacją J
wszelkiego rodzaju „kantami .

Tylko, że ich rola nie może się
ograniczyć do alarmu. Nikt, spo­
łeczeństwo także nie znosi na

dłuższą metę stanu alarmowego.
Zniesie i poprze zorganizowane
działanie.

przcstępca
z zasady marny

z przestępstwami
w długim okre-

dekonywanymi „przy
odpowiednio „elastycznie"

rych. dokonaniu
ka. Przeciwnie,
do czynienia
dokonywanymi
sie czasu,
pomocy" _

-.

stosowanych, ą obowiązujących prze­
pisów, dokonywanych na oczach nie

orientującej się w lawinie przepisów
i zarządzeń załogi. W całej masie

przestępstw, niewątpliwych prze­
stępstw, nikt niczego „po prostu" nie
ukradł. Przecież najczęściej, speku­
lant płaci przez swego pośrednika
państwu reprezentowanemu , przez
państwową fabrykę, czy też państwo­
wy aparat handlowy, cenę zgodną
z ceną obowiązującą (przypadki „kla­
sycznej" spekulacji). Przecież w o-

gromnej masie wypadków przestęp­
ca przydziela towar ozy surowiec
korzystając z posiadanych rzeczywi­
ście uprawnień. Przestępstwo polega
na tym, że dokonuje tego w zamian
za łapówkę i nie temu, kto był do

tego uprawniony („klasyczne" łapo;
wnictwo). Typowy jest i inny rcdza.1
przestępstwa: można sprzedać, 1 to

sprzedać dobrze samą informację o

poszukiwanym towarze, który ma

przyjść do hurtowni czy sklepu. I

dalej jeszcze: był czas, że można by­
ło nieźle żerować na panującym o-

gó’nie przekonaniu o posiadanych
wpływach i znajomościach (exem-
pium Hartman, ale nie jest on prze­
cież jedynym przykładem). Słowem
więc, w istniejących u nas warun­
kach (w niektórych dziedzinach —

do niedawna, w innych — jeszcze
dziś) tylko drobny przestępca „P°
prostu" kradnro. Więksi wykorzystu­
ją istniejące warunki. A z małych
przestępców w tych sprzyjających
warunkach wyrastają większe indy­
widualności...

A gdzie przyczyna powstania tych
warunków?

\ą/ ypadnie raz jeszcze wrócić do
’ ’

Machejka. W jego artykule czy­
tamy: „...dojdziemy do wniosku, że
ccdu’enne parszywe fakty spiętrzeń?
po F sź^ziern^u nie norzej uciska n

człowieka pracy, n:ż mitologiczny
już dziś „stalinizm". Ale czy to rze­
czywiście dwie różne rzeczy? Czy
rzeczywiście można zapomnieć o

od-
I

jak
_______ wy­

nikiem braku niektórych towarów?
Oczywiście, najłatwiej jest spekulo­
wać towarem, którego brak. Ale je­
dnocześnie doświadczenie niektórych
krajów socjalistycznych, w których
także nie ma nadmiaru wielu to­
warów, mówi, że ze spekulacją moż­
na skutecznie walczyć. Przykład Chi­
ny ; Jugosławia. Tam rynek i zja­
wiska na nim zachodzące nie są
przedmiotem badań przede wszyst­
kim spekulanta, ale państwa,. I w

jednym, i drugim kraju (z różnych
zresztą przyczyn) w budowie modelu
gospodarczego respektowane jest
działanie prawa wartości zarówno w

sferze produkcji, jak i handlu. Mię­
dzy producenta a konsumenta nie
łatwo wciśnie się tam spekulant, bo
nie pozostawiono dlań miejsca. Jed­
nym z czynników regulujących eko­
nomicznie uzasadnioną cenę na ryn­
ku jest, popyt i podaż. Ze tylko, nie­
licznym pozwala to na zakunńnie
samochodu w Jugosławii? Oczywi­
ście, ale też nie spekulant zarabia
tam na różnicy między urzędową a

rynkowa ceną. Nie spekulant zara­
bia w Chinach na różnicy między
państwową a wolnorynkową cena na

amerykańskiego „Parkera". Nikt
z Chin nie wyw:ezie dó Francji im­
portowanego za dewizy aparatu foto­
graficznego produkcji NRF nie dla­
tego, że wszyscy Chińczycy są ideal­
nie uczciwi, ale przede wszystk!m
dlatego, że to się nie opłaca. A u nas

się przez długi czas opłacało. , W
Jugosławii czy Chinach nie ma żad­
nej wartości wiadomość o tym, że

jutro do tego czy innego sklepu
przyjdzie atrakcyjny towar, bo ten
zawsze jest w każdym sk’cpie.
Ze dróg’? A u nas — tani, jeżeli
jako podstawę obliczeń brać nie o-

ficjalną. w praktyce nie istnieiacą
cenę, ale tę, która trzeba zapłacić?...

Czy chce dowieść, że należy wiec
podnieść cenv na niektóre i to dość
liczne towary? Tak. Na te. na które
ceny podbija snekulant. przy jedno­
czesnym rozwijaniu aż do pełne­
go pokrycia zapotrzebowania pro­
dukcji tych, które w naszych wa­
runkach należy uznać za towary po­
wszechnego spożycia. Rozwijać tę
produkcję miedzy innymi w onarciu
o środki uzyskane przez państwo a

nie przechwytywane przez speku­
lanta.

Zdaję sobie doskonale sprawę, że
twierdzenia te sa niepopularne. Je­

den z doświadczonych działaczy par­
tyjnych, kiedy z nim na ten temat

rozmawiałem, odpowiedział mi: Czy
wiecie, jaka była reakcja robotni­
ków, właśnie robotników na podnie­
sienie cen samochodów, futer, dywa­
nów, których oni przecież w zasa­
dzie nie kupują? Oburzenie! A wy
proponujecie nowe podwyżki...-

Rzeczywiście — tak było. Ale dla­
czego? Czy tylko dętego, że nie dość
dokładnie wyjaśniono im cel zmiany
cen? Myślę, że nie tylko.

Jest rzeczą jasną, że wielkie obu­
rzenie, a nawet coś więcej, niż obu­
rzenie robotników spowodowałoby
podniesienie cen bez jednoczesnego
rozwijania produkcji towarów, które
uznamy za artykuły powszechnego
spożycia — aż do pełnego zaspokoje­
nia rynku. A w taką możliwość ro­
botnik patrząc na powolne tempo
zmian zachodzących w zarządzaniu
naszym przemysłem — nie wierzy.
Istniejące jeszcze nonsensy w organi ­
zacji zarządzania gospodarką pod­
rywają jego zaufanie do wszelkich
władz i instancji. I trudno się temu
dziwić.

Jest także rzeczą oczywistą, że

pe’n->go pokrycia na towary pow­
szechnego spożycia nie da przemysł
kierowany po staremu, przemysł do
dziś dnia jeszcze oddzielony „żelazną
kurtyną" od kan-mmenia, pracujący
w warunkach, w których konsument
nie ma żadnego, albo prawie żadne­
go wpływu na ilość i rodzaj
produkowanego towaru, w wa­
runkach. w których — czego je­
steśmy wszyscy świadkami — świe-

; tnie nawet ekspervnvn4njące zakła-
I dv obuwnicze w Che’tnkn nie będą
j mogły otworzyć swoich fabrycznych

sktopów w Krakowie (to, oczywiście,
tylko jeden przykład z wielu możli­
wych) dlatego, ż' to mogłoby zaeTO-
z<ć Miejskiemu Handlowi Detolicz-
nemn. w warunkach, w których k>c-

1 rowaictwo Chełmka nic ma prak-

Pierwszy etap: przy współudziale
powołanych do tego władz wy­

krycie przestępstwa. Zorganizowanie
opinii ludzi uczciwych przeciw prze­
stępcy. Drugi: zapoznanie załogi z mo­
mentami. które umożliwi y przestęp­
stwo. Czy ktoś z nas zdziwi się, je­
żeli na te momenty złożą się: zła or­
ganizacja pracy, słabość '

kontroli,
niefachowość kierownictwa zakładu,
błędne przepisy, błędna organizacja
całego pionu produkcyjnego i niechęć
do przeprowadzania zmian. I wresz­
cie trzeci — wywarcie presji na

czynniki w danej sprawie decydu­
jące. a zmierzające do zmiany wa­
runków umożliwiających przestępst­
wo.

*

Czy to, co napisałem dotąd, ozna­
cza, że należy „zawiesić na kołku"

sprawę zaostrzenia w istniejącej sy­
tuacji sankcji karnych dla wykry­
wania przestępców, dlatego, że prze­
cież... zrodziły ich warunki?... Taki
wniosek byłby najbardziej błędny.
Tak, jak ważne jest zrozumienie, że
bez usunięcia głęboko w naszej go­
spodarce tkwiących źródeł przestęp­
czości i spekulacji, nie usuniemy sa­
mej spekulacji nawet przy stosowa­
niu najostrzejszych sankcji karnych,
tak równie ważne jest w nadzwy­
czajnej sytuacji stosowanie nadzwy­
czajnych środków. Trzeba w rzeczy­
wiście wyjątkowej sytuacji posłużyć
się sądami doraźnymi stosującymi w

wypadkach dla społeczeństwa wyjąt­
kowo groźnych — najwyższy wymiar
kary. Ale trzeba także pamiętać, że

gruntowne zlikwidowanie zła będzie
możliwe tylko w oparciu o zorgani­
zowaną opinię społeczną, która do­
strzegać bedzie także źród’a z a j o

ich zlikwidowanie będzie walczyła.
ZBIGNIEW KWIATKOWSKI

elie’ z Komendy Wojewódz­
kiej MO. Przyszli spytać, czy

nie uważa, że w związku z procesem
Hartmana należaioby ściągnąć tro­
chę pracowników MO z Wrocławia,
Bydgoszczy, żeby wzmocnić Komen­
dę w Krakowie, w której działy się
straszne rzeczy. I nie wiadomo, czy
jeszcze dziś...

*

Zadaliśmy sobie trud czytania 7
dzienników informujących o kato­
wickim procesie Hartmana i s-ki.
Zależnie od umiejętności piszących.
sprawozdania są mniej lub bardziej
błyskotliwe, mniej lub bardziej sen­
sacyjne. Skrupulatnie podawane
funkcje zasiadających na ławie o-

skarżonych pracowników MO budzą
niepokój.

Często Hartman przedstawiany
jest jako sprężyna wszystkich spraw
załatwianych w KW MO. Sprawia
to wrażenie, iż ogromny mechanizm
władzy ludowej w Krakowie jest
marionetka w rękach wszechwład­
nego oszusta..-

Dręczeni niepokojem poszliśmy do
budynku przy Placu Szczepańskim.

Nasze pierwsze pytanie skierowa­
liśmy do zast. komendanta woje­
wódzkiego MO, tow. Jagiełły. Mjr
Jagiełło z żalem mówi o dwóch
dziennikarzach, których wizytę rela­
cjonujemy na wstępie
tykułu.

— Oburzające fakty
mieniami — mówi. —

pod uwagę i rozumiemy. Ale czemu

ludzie nie umieją zachować propor­
cji w krytyce? Radzą nam dzisiaj
zmianę personelu Komendy! Udo-
stępnimy wam sporządzone u nas

materiały. Zobaczcie, kto przygoto­
wał, kto zbierał dowody przeciwko
Hartmanowi, Buchcie, Drożdżowi,
Kamińskientci, Walczakowi i in­
nym.-.

Chętnie skorzystaliśmy z zapro­
szenia i skwapliwie notowaliśmy
fakty, które dowodzą, że nawet
dziennikarze piszący prawdę — mo­
gą kłamać. Piszą oni bowiem część
prawdy. Pokazali to, co bolesne i...
sensacyjne-

Nie szukamy w Komendzie atrak­
cji; szukamy prawdy. Liczymy się z

tym, że ryzykowne jest dzisiaj wy­
dawanie sądów o KW MO.

Proces katowicki może przynieść
nowe fakty i nowe nazwiska. Zda-
jemy sobie sprawę, że olbrzymia
afera, z jaką rozprawiamy się dzi­
siaj, zaistnieć mogła tylko w warun­
kach niejawności życia społecznego

uprzywilejowania pewnych
pewnych instytucji.

i
i

*

naszego ar-

targnęły su-

Bierzemy to

ludzi

tkwi
MO

Początek sprawy Hartmana
w Komendzie Wojewódzkie.]
Tu, a nie gdzie indziei Władysław
Dziadoń 29 listopada 1955 r. prze­
słuchiwany przez oficera KW syp­
nął Hartmana. To tutaj uzyskano
materiał na Walczaka i innych ofi­
cerów śledczych (Walczak nie był
iuż zresztą wtedv pracownikiem
MO). Tych, którzy je zcze pracowa­
li w Milicji, zatrzymano tego wie­
czora i uwięziono.

Gen. Grot-Rowecki

Aie ktoś ich aresztował,
odebrał mundur! Trzeba

imię prawdy powiedzieć. że
towKWMOwKrako-

Po dwóch tygodniach „nakryto"
Hartmana w jednej z knajp krakow­
skich.

Materiały, jakie otrzymano od
Dziadonia w Krakowie, były nesły-
chanie istotne dla dalszego śledz­
twa prowadzonego w Warszawie.

Buchtę, Walczaka uratowała am­
nestia...
ktoś im

chyba w

zrobiono
wic.

W imię sprawiedliwości trzeba

powiedzieć, że Kamiński aresztowa­
ny został je zeze w 1951 roku wła­
śnie przez KW MO w Krakowie

pod zarzutem łapówkarstwo w gło­
śnej aferze wałueiirzy z Wrocławia
i Krakowa. 16 VII 1951 r. zawie­
szony w czynnościach służbowych
wyleciał z Milicji 39 XI 1951 r., a

następnie skazany został przez Sąd
Wojewódzki na 4 lata wiezien'a.

W imię sprawiedliwości trzeba

powiedzieć, że akt aśkarżenia w

sprawie Buchty sporządzono rów­
nież w KW MO.

Za. powiązanie
prostytutkami, za

nich „podarków’'

kadrowymi. N;e dostrze-
to dawać kopniaka sojusz-

ze złodziejami,
przyjmowanie od
w formie zegar­

ków i wódki. 23 XII 1955 r. Buchta

wyleciał z Milicji.
Udział w zdemaskowaniu jednej

„paczki" rozkładającej cd wewnątrz
Milicję to jeszcze za mało, by prze­
konać. że troska o czystość szere­
gów Milicji znajduje się w centrum

uwagi kierownictwa Komendy kra­
kowskiej. Dlatego zadaliśmy pyta­
nie:

— Czy Milicja oczyszcza się z ła­
powników, przestępców i grubo­
skórnych „ważniaków".

I znów udostępniono nam mate­
riały. Kilkuset karanych, kilku­
dziesięciu zwolnionych z Milicji,
kilkudziesięciu oddanych do sądu
— rocznie.

— Twarda to służba — mówili
nasi rozmówcy- — Pamiętajcie, że
ludzie z wyższym wykształceniem
omijają nas, pamiętajcie, że wielu
milicjantów ma tylko szkolę po­
wszechną.

Pokazano nam ostatni biuletyn.
Znów cyfry: kilkuset milicjantów
uczy się.-.

— Mamy trudności z nauką —

mówią funkcjonariusze KW, —

W mieście to jeszcze pół biedy, ale
na posterunku w terenie...

W nienajlepszym klimacie ura­
bianym przez ludzi nie liczących
się ze słowami — mimo wszystko
podnosimy umiejętności naszych
pracowników i oczyszczamy sie z e-

lemcntów przypadkowych. Oczysz­
czamy sie od lat.

*

W ciężkiej pracy MO potrzebne jest
od czasu do czasu ciepłe słowo ze

strony społeczeństwa
— Obelgi i branie po gębie od

prostytutek to za mało.

Walka o czystość szeregów mili­
cyjnych trwa. Trzeba przerzucić
most miedzy uczciwym społeczeń­
stwem a uczciwymi pracownikami
MO. Wejść na drogę bezkompromi­
sowej walki z draństwem można
tylko po takim moście.

Dlatego mamv żal do dziennika­
rzy zachłystujących się funkcjami
pełnionymi przez oskarżonych z ka-

Łowickiego procesu. Mamy żul o to,
że mówiąc prawdę — n.e mówią jej
do końca. •

Trzeba powiedzieć nie tylko o sko­
rumpowaniu MO, trzeba zdemasko­
wać warunki, które umożliwiły ist­
nienie oburzających stosunków i
trzeba — do tego zmierzamy — po­
wiedzieć o ludziach, którzy zdema­
skowali bagienko. Trzeba to. zrobić
w dowód uznania. I nie tylko dla­
tego. Niesłychanie ważne jest, obe­
cnie podawanie prawdy. Społeczeń­
stwo mus: wiedzieć, co się dzisiaj
dzieje w MO.

Skończonym idiotyzmem byłoby
obrzucanie błotem Mil.ej) w ogóle.
Wspóln!e musimy bić w drańsi.wo
tu i ówdzie panoszące s'e w Mili­
cji. Nie wolno jednak nie dostrze­
gać nrzenmn. Jakie iuż dokonały
w MO, i jakie dokonują s e obeen’e.
Nie dostrzegać tego to odrzucać po­
mocną rękę j myślące mózgi trosz­
czące sie o nasze bezpieczeń two,
borykające sie z olbrzymimi trud­
nościami

gać tego
nikom.

Słowo pisane
nieraz w nieprawidłowym kierunku
kształtuje opinię społeczną. Niejed­
nokrotnie informacja prasowa jest
przyczyna fałszywych wyobrażeń.

Są to rzeczy oczywiste,' ale,. nie­
stety, trzeba je jeszcze i dziś przy­
pominać.

Sprawozdania z procesu Hartma­
na bogate w szczegóły jego prze­
stępczego procederu są na pewno
prawdziwym przyczynkiem do po­
znania nie tak dawnej rzeczywisto­
ści., Nie ustrzeżono s e jednak od —

być może — nie zamierzonej — je­
dnostronności, U czytających to

sprawozdania rodzi się pytanie:
Jak to się stało, że niedawni obroń­
cy Temidy zasiedli na ławie oskar­
żonych? Sami oddali się w ręce
sprawiedliwości? Któż potrafił zde­
maskować wszechwładne do nieda­
wna i nietykalne indywidua?

Jeśli nie pada odpowiedź na t®

pytania, jeśli się ich nawet nie sta­
wia, rodzi się nieufność do aparatu
sprawiedliwości —- w ogólno­
ści.

Wydaje nam się, że dziennikarze

powinni wykorzystać prooes kato­
wicki nie tylko do podania praw­
dziwych szczegółów, dla charaktery­
styki okresu, w którym działała
hartmanowska spółka, ale również
dla ukazania ludzi, którzy przyczy­
nili się do wykrycia i zdemaskowania

szczególnie niebezpiecznych, bo de­
prawujących organa sprawiedliwo­
ści — przestępców.

Niedomówienie da .je pretekst do

plotek dyskredytujących całą Mi­
licję.

Wiele trzeba zmienić w stosun­
kach między władzą a — mówiąc
lapidarnie — ludem. Wychodziliśmy
z gmachu KW myśląc, że byłoby
rzeczą pożyteczną, gdyby oficerowie
MO poszli z nami cd czasu do czasu

na zebranie w zakładach pracy, gdy­
by opowiadali o swoich trudnoś­
ciach. Nie trzeba by wtedy pisać
artykułu przypominającego, że sa

w Milicji także ludzie uczciwi
mądrzy.

nieostrożną ręką

ADAM OGORZAŁEK
TADEUSZ SZCZEPANEK

Wspomnienia o wrześniu
Mimo te ed pamiętnych dni września 1939 r.

upłynęło już 18 lat, nie możemy uskarżać się na

nadmiar publikacji dotyczących tego tragicz eg<>
rozdziału naszej historii. Tym bardziej w'ęc
godna uwagi jest każda nowa książka o kam­
panii wrześniowej rzucająca choćby niepełne
światło na przyczyny klęski; zwłaszcza, jeżi‘11
jest to relacja naocznego świadka.

Do tego typu publikacji należą „WSPOMNIE­
NIA I NOTATKI” dowódcy Warszawskiej Bry­
gady Pancerno-Motorowej, PŁK. STEFANA

ROWECKIEGO (późniejszego gen. Grota, do­
wódcy AK). »)

W czerwcu 1939 r. ptk Rowecki zostaje mia­
nowany dowódcą brygady pancernej, która na

razie istnieje... na papierze. O tej nomina­
cji pisze autor w swych notatkach pod datą
14 czerwca:

„Nastawiony byłem na otrzymanie dy­
wizji piechoty. Do dowodzenia nią przy-

gotowałem się należycie... Tymczasem zo­
stanie dowódcą brygady pancerno-moto-
rowej stawia wszystko pod znakiem zapy­
tania... Dowodzenie tym piekielnie skom­
plikowanym organizmem jest szalenie tru­
dne, przez nikogo jeszcze nie rozgryzione
— wszystko jest niepewne, płynne, brak

jakichkolwiek zasad i norm. Do tego nikt
nie wie, jak taką jednostkę użyć i do czego
ma służyć... Do tego dochodzi, że w ogóle
tej brygady nie ma i ja mam ją organizo­
wać, co w naszych warunkach, przy braku
sprzętu i środków będzie pracą niewdzię­
czną i szalenie trudną..."

Jak słuszne były te przewidywania, świadczą
zapiski, w

zanotować

waniu tej
wej armii

których nieraz przyszło autorowi

gorzkie słowa prawdy o formo-

jednostki pancernej przedwrześnio-
polskiej.

0
3 września, niedziela

gadzinie 12 wezwał mnie minister

Kasprzycki i podał mi zadanie dla
mojej brygady. Rano 3 września w

rejonie Częstochowy przerwała się
niemiecka wielka jednostka pancer-
no-motorewa. Około godziny 10 wi­

dziano ie.i części miedzy Przedborzem — Koń­
skimi (kolumnę długości około 3 ‘

pewne dąży ona na Radom lub
wiec i COP.

Mam natychmiast wyruszyć z

gada nad Wisłę i zorganizować
Wisły od Dęblina po Solec włącznie, na razie
jeszcze z obserwacja mostów w Maciejowi­
cach i Annopolu (mają tam przyjść inne od­
działy — do Maciejowic z grupy pułkownika
Komorowskiego, do Annopola jacyś rezerwi­
ści z Kraśnika). W szczególności zadanie mo­
je polega na tym, aby zamknąć mosty i prze­
prawy, zabezpieczyć i zabarykadować mosty,
przygotować ich zniszczenie, nie dopuścić, a-

bv nieprzyjacielskie jednostki nancemo-mo-

torowe zdołały sie przerwać na wschód od

Wisły...
Natychmiast po otrzymaniu rozkazu wy­

dałem zarządzenie przygotowania do prze­
niesienia sztabu i kwatery główmei oraz roz­
kazy stswiaiaee oddziały w pogotowie mar­
szowe. Równocześnie poleciłem wydanie a-

municii oraz w ogóle przejście z dotychcza­
sowego ciągłego bawienia sie w organizację
pokojowa na prace definitywnie wojenna.

Rozkaz wejścia na odcinek, wprawdzie —

jak przypuszczałem — o charakterze na razie
pracy etapowej, zastał nas jeszcze gruntownie
nie gotowymi. Snrzet brakujący do etatu 75
procent, około 2C0 maszyn i cały do etatu

wojennego — nie pobrany (nie ma go jeszcze).
Ludzi do etatu wojennego dostaliśmy, le?z po­
łowa z nich iest nie umundurowana. Uzbro-

km!?). Za­
na Ostro-

moi a bry-
osłone linii

*) Stefan Rowecki (Grot. „Wspomnienia i no­
tatki — czerwiec — wrzesień 1939”, Str, 126

Opracował, wstępem i przypisami opatrzył Jó­
zef Szyrmer. Książka ukaże sę we wrześniu

br. nakładem „Czytelnika”.

,,Wspomnienia i notatki” obejmują okres od

11 czerwca do 18 września 1339 r., tj. od chwili

mianowania Roweckiego dowódcą brygady do

przedostatniego dnia jej działania. Sporo w

nich dygresji, wspomnień dotyczących wcześ­
niejszych okresów. Głównym jednak tematem

zapisków jest organizowanie brygady i jej
udział w kampanii.

Notatki prowadzone są w różnych odstępach
czasu — nieraz co kilka dni, niekiedy codziennie.

Często pisane są „na kolanie”. Niewątpliwie, ucier­
piał na tym styl — zyskała jednak świeżość ; bez­
pośredniość obserwacji. Są to typowe zapiski
„pro mcmoria”, z wszystkimi ich wadami i zaleta­
mi. Trafiają one do rąk czytelnika w niezmienio­
nej, niemal surowej postaci; w czasie okupacji no­
tatki były zakopane, a w 1943 r. gen. Grot zo­
stał aresztowany, wywieziony do Niemiec 1 roz­
strzelany, (t.w.)

jenia do etatu wojennego nie dostaliśmy. Ty­
łów ani kolumn taborowych brygada nie do­
stała; brak nam dwóch jednostek ognia, brak
nsm benzyny. mamv najwyżej na plus — mi;
nus 200 km oraz w ogóle brak beczek na jej
pobranie. Z całych oddziałów brak iest zupeł­
nie artylerii (dywizjon a 2 baterie 75 mm ma

podobno przybyć 5 września do Garwolina).
Zamiast batalionu pancernego, dostałem 2
kompanie. (1 Vickensów, 1 TK). O wyszkole-
n u brygady nie mówię, bo w ogóle jeszcze
sie ono nie zaczęło. Nawet szkolenie Szefe­
rów było dopiero w toku. Naturalnie, termi­
ny naszej faktycznej gotowości przewidywa­
ne na połowę października, żeby nie wiem

jak, nie mogłyby być tak skrócone, aby 3
września brygada mogła ruszyć na front w

formie gotowej, pełnowartościowej jednostki.
Jednak gdyby nie biurokratyzm organów
MSWojsk. a w szczególności dowództwa bro­
ni pancernej (a także główny winowajca puł­
kownik Kapciuk, który spowodował idioty­
czny pomysł tworzenia mojej brygady na e-

tacie wynoszącym 75 procent etatu wojen­
nego. zamiast od razu na etacie wojennym)
oraz departamentu dowodzenia ogólnego z tę­
pym biurokrata pułkownikiem Warta na cze­
le, a nade wszystko chaotyczność pracy i brak
linii zdecydowanej u samego dfinistra, ge­
nerała Kasprzyckiego, niewątpliwie w dniu
3 września brygada moją mogła dużo lepiej
wyglądać...
9 września

Dziś byłem u generała Piskora okolę go­
dzimy 12. Przyjechałem do Lublina akurat w

czasie deść solidnego bombardowania cen­
trum miasta, szczególnie rejonu Dowództwa

Okręgu Korpusu II oraz koszar. Szereg do­
mów w płomieniach, szereg w gruzach. Przy
samym Dowództwie Okręgu Korpusu płonące
wspaniałe limuzyny, których niemal cały park
stał pod kasztanami, ą nic z nich nie zosta­
nie. Obok sporo trupów ludzkich: szoferzy,
przechodnie, kilku oficerów i żołnierzy

Ledwo nam sie nie oberwało. Miałem no­
sa, że Furcwicza z samochodem zostawiłem w

bocznej ulicy, o 150—200 metrów od Dowódz­
twa Okręgu Korpusu a sam ostrożnie pod­
szedłem. W chwili nalotu stanąłem za wę­
glem demu obserwując panikę, jaką bombar­
dowanie wywołało. Odłamki leciały tuż obok.
Jakaś pani dostała w rękę, inna — młoda,
ładna dziewczyna — zdaje sie. straciła no­
gę. Dwoje dzieci w wieku 5—7 lat skryło się
we framudze drzwi Tam dosięgły ich od­
łamki miażdżąc niemal zupełnie i zamienia­
jąc w krwawa masę. Stało sie to niemal na

moich oczach. Co za bestialstwo tak walczyć.
Podobno generał Piskor i generał Dąb-Bier-

nicki byli przy „Hughesie" rozmawiając z

Naczelnym Wodzem w Brześciu, gdy wyrżnę­
ła jedna i druga bomba zawala iac i rozbi­
jając tę część gmachu, gdzie był „Hughes’1.
Wszystko poszło w drzazgi, a obydwaj gene­
rałowie ledwo uszli z życiem.

Generał Piskor podał mi sytuację odzia-
łów. które pozostały na zachodnim brzegu
Wisły. Tak zwana grupa generała Skwar-
czyńskięgo. tj. 3 dywizja piechoty. 12 dywi­
zja piechoty i 36 dywizja piechoty (pułkownik
Ostrowski) zrobiona z mojej dawnej brygady
Korpusu Ochrony Pogranicza „Podole" będą
s'e starały przebić do mostów na Wiśle w

nocyz9na10lubz10na11września.Gru­
pa generała Skwarczyńskiego idzie pewnie
lasami starachowickimi (jedyny ratunek od
nalotów niemieckich i broni pancernej). Idą,
zdaie się, w bardzo ciężkiej, złej farmie. Po­
dobno stracono gros artylerii. Lotnictwo nie­
mieckie wybiło konie i działa trzeba było
pozostawiać. Dużo oficerów zginęło, dużo
bardzo ciężko rannych. Podobno z 3 dywizji
piechoty zostali ranni w rejonie Kielc: puł­
kownik Turkowski i pu’kown',7. Muzyka.
Zdaje się. zginał generał Kwaciszewski z 19

dywizji piechoty, ranny pułkownik Oziewicz,
dowódca 29 dywizji piechoty itd., itd.

Dywizje te przeznaczone do armii genera­
ła Dąb-Biernackiego (armia „Prusy") .dosło­
wnie przecięło lotnictwo w trakcie koncen­
tracji odcinając resztę transportów i całko­
wicie dezorganizując dywizjom tyły. Fakty-

cznie dywizje generała Dęba zebrały sie w

składzie zaledwie dwu trzecich swei piechoty
oraz iedn-ei trzeciej do połowy swei artylerii,
bez kompanii łączności, bez kolumn amuni­
cyjnych i żywnościowych, bez szpitali, które
odcięto w transportach, wyładowały byle
gdzie i plączą sie Po całym terenie, nawet
na wschód od Wisły. Uderzenia grup pan-
ceroo-motorcwvch nieprzyjaciela prawie wy­
kończyły te nasze nieislkompletowane, wielkie

jednostki. To. co wraca, wygląda rozpaczli­
wie. Sa to raczej gromady łazików. Podobno

generałowie Paszkiewicz i Skwarczyński pro­
wadza prz.v sobie leszcze gros swych dywi­
zji walcząc Po drodze z nieprzyjacielem. Co

jednak przyprowadzą?...
Chciałem w nocy z 9 na 10 uderzyć na nie­

przyjaciela, który zajął rejon Lipska, przed
Solcem. Było to jednak technicznie tei nocy
niemożliwe. Musialem ograniczyć sie do wy­
padu jedną kompanią na Solec — Dziur-
ków. a właściwy, większy wypad przełożyć
na noc dzisiejszą, z 10 na U. Wypad n:o

stwierdził nieprzyjaciela, który odszedł na

południe. Lotnik meldował, że nieprzyjaciel­
ska kolumna pancerno-motorowa odeszła
przez Opatów na Sandomierz. W związku z

nowvm rozkazem generała Piskora. mam o-

deiść dalej na południe i dlatego myśl mego
wvnadu trzeba odłożyć do innego czasu i

miejsca.
Nadeszły alarmuiace wiadomości od pułko­

wnika Komorowskiego, dowódcy odcinka
Garwolin. Podobno Niemcy zajęli Górę Kal­
warię i sforsowali tam przejście przez Wisłą,
to samo zrobili w Maciejowicach. Słabe od­
działy pułkownika Komorowskiego odchodzą
znad Wisły na ter kolejowy. Lotnik meldo­
wał rano około 100 czołgów w rejonie Ko­
zienic. Jeśli to prawda, to linia Wisły pękła...

Mści sie strasznie na nas krótkowzroczne
nasze przygotowanie do worny nie mówiąc
iuż o brakach uzbrojenia i wyposażenia. Ale
iak można było konstruując plan wojny, z

Niemcami nie wziąć pod uwagę konieczności

solidnego przygotowania podstawy do mane­
wru ; bazv asekuracvinei na ewentualne po­
czątkowe ni.-DOwcdzenia iaka stwarzała przy­
roda w postaci naturalnej linii oparcia
Wiśle. Sanie i Narwi.

Tymczasem nikt o tym nie pomyślał,
w tej sprawie nie zrobiono. W drugim
dniu wojny ta linia Sanu — Wisły — Narwi
stała sie iuż decydująca o tym, czy wojną
będzie można dalej prowadzić. Zaczęła s:ą
improwizacja; nic wiec dziwnego, że linia

Wisły nęka pod byle jakim uderzeniem.

Co będzie dalej? Po prostu położenie na­
sze iest rozpaczliwe. W ciągu dziesięciu dni

Niemcy wykończyli prawie całą naszą ar­
mię. Po prostu zostały z. niej drzazgi. Mcżs,
jodynie jeszcze armie generała Rómmla, Ku­
trzeby i Bortnowskiagp jako tako wyglądają,
chociaż Rómmel iuż na początku wziął dobre

cićgi. Może jednak teraz jego armia nieco

ochłonęła.

na



Sierpień pozazdrościł lipcowi dobrego
imienia i chce zostawić po sobie jak

najlepsze wrażenie,.. Aura, która panu­
je od- kilku dni, zadowolić może na­
wet chronicznych malkontentów. Sytua­
cje baryczne ulegają zmianom jak w ka­
lejdoskopie, ale pogoda w naszym rejo­
nie wychodzi z nich ma ogół „obronną
ręką”.

Wczoraj byliśmy na skraju niżu, dziś

nia odmiany znajdujemy się pod wply-
IWem kilinu wysokiego ciśnienia pou­
czonego c wyżem azorskim. Spodziewa­
my się zachmurzania umiarkowanego.
Miejscami — jak poprzednio — możliwość

przelotnych opadów. Rano zamglenia.
Temperatura w ciągu dnia do 20 st.,
nocą około 8 st. Wiatry słabe, z połud­
niowego zachodu (jo)
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Środa

TEATRY
MŁODEGO WIDZA: „Pocieszne wy-

kwintns.e”, „Szata weselna” — godz.
19.30. Pozostałe teatry nieczynne.

KINA
APOLLO: ..Odrodzeni” — 11.30 . „Pię-

Cioraczki” — godz. - 16, 18, 20. UCIECHA:

„Urlop w Wenecji” — godz. 11, „Prawo
ulicy” — godz. 15.45, 18, „Bohaterowi są

zmęczeni” — wraz z imprezą — godz. 20.

WANDA: „Ostatnia walka Apacza” —

gDdz. 10.30. 12 .30, „Czarna teczka” — godz.
15.45, 18, 20.15, SZTUKA: „Damski kra­
wiec” — godz. 11. „Tajna drukarnia” —

godz. 16, 18, 20. Kino letnie CASSINO:

„Damski krawiec” — godz. 20.30. Kino
letnie Cracov:a: „Urlop w Wenecji” —

godz. 20.30. Kino letnie AMFITEATR:

„Ostatnia walka Apacza” — godz. 20.30.

WOLNOŚĆ: „Indiański wojownik” —

godz. 14, 16. 18, 20. WRZOS: „Damski kra­
wiec” — godz. 16.18, 20. MŁ. GWARDIA:

„Eskapada” — godz. 15.30, 17.30, 19.30 .

KRAKUS: „Panna de Scudery” — godz.
15, 18, 20. ŚWIT: „Fernand cowboy” —

godz. 16. 18, 20. ŚWIATOWID: ,,S<r.ach”
— godz. 16, 18. 20. DOM ŻOŁNIERZA:
„Miliony są na wyspie” — godz. 17.30, 20.

MIKRO: ..Jesteśmv kobietami” — godz.
19.30 . ZWIĄZKOWIEC: „Nieustraszeni”

godz. 17, 19.

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: III Klinika Chorób

Wewn., ul. Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: Szpital im. Bięrnac-
k?go, ul. Trynita.rska 11.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa,
VI. Kopernika . 23.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób

Oczu, ul. Kopernika 38.

APTEKI
Floriańska 15. Łobzowska 20, 29 Listo­

pada, Krakowska 19, Kościuszki 18.

RADIO
Godiz.: 10.00: „Jastrząb” opowiadanie

J A. Frasika. 10.20: Muzyka klasyczna.
11.00: „U przyjaciół” audycja słowno-

muzyczna. 11.30: Melodie wiedeńskie.
12.0-1: Wiadomości. 12.10: Audycja aktu­
alna. 12 .20: Wiejskie nowiny. 15.00: Pro­
gram dnia. 15.10: Muzyka ludowa w wyk.
Kapeli Ludowej oraz Zespołu Wokal­
nego Rozgłośna Śląskiej. PR pod dyr. ‘Wła­
dysława By szewskiego. 15.30: Audycja
dla dzieci starszych „Błękitna sztafeta”.
16.00: Wiadomości. 16.45: „Wrzesień 1939

roku” — pogadanka Feliksa Kondratow-

skiego. 17.00: Wiadomości z z‘emi rze­
szowskiej. 17.05: Dziennik Krakowski.
17.20: Koncert dawnej muzyki włoskiej
w wyk. Ork. Filharmonii Czeskiej pod
dyr. A . Pedrati. 18.05: Karta z dziejów
emigracji artykuł Marcina Porębskiego.
18.30: Wiadomości. 18.35: Muzyka i Ak­
tualności. 19.00: „Żegiestów — Żegiestów”
audycja słowno-muzyczna w opracowaniu
Zygmunta Ostrołęki. — 19 40: Muzyka
23.00: Stan pogody i dziennik wieczorny.
20.23: Kronika sportowa. 20.15: „Cietrze­
wie toki” poemat Aleksandra Rymkie­
wicza. 21 .00: Koncert chopinowski — gra
Waldemar Mac i szewski. 21.55: Ga ork

tarzna PR śpiewają Marta Mirska i

fiogdan Niewinowski. 22 .30: Koncert sym­
foniczny muzyki rosyjskiej i radzieckiej.
13 .50: Ostatnie wiadomości.

Kcmunakaiy
Dnia 29 sierpnia br, o godz. 17.30 w

Sali redakcji „Tygodnika Powszechnego”
W *‘akowie ul. Wiślna 12 I p. odbędzie
r * walne zebranie członków Lokatorskiej
Spółdzielni im. Tadeusza Kościuszki.

Z uwagi na doniosłość obrad przyby­
cie wszystkich zainteresowanych jest
nieodzowne.

*

Wydział Zatrudnienia Prezydium Rady
Narodowej m. Krakowa (ul. Józefińska

14) informuje, że w dalnzym ciągu pro­
wadzi werbunek preowników fizycznych
mężczyzn od lat 18 do 35 do kopalń Ka­
towickiego Zjednoczenia Przemysłu Wę­
glowego. Wyjeżdżający otrzymują bilet

kredytowany (bezpłatny) na przejazd, za­
kwaterowanie bezpłatne w Domu Gór­
nika, całodzienne wyżywien-ie kredyto-
Uiiie w pierwszym rrresiącu pracy
(spłacane w pięciu ratach miesięcznych)
ubranie robocze i buty skórzane. Zaro­
bek miesięczny wynosi od 1.500 zł wzwyż.
Ponadto nadmienia się. że werbunek
wśród poborowych chętnych do górnic­
twa został przedłużony do 10 września

:......................................... :
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Jeśli wybierasz się
na wczasy...

Jak nas informuje Biuro Skierowań

FWP, osoby wybierające się na urlop we

wrześniu i październiku mogą już otrzy­
mywać skierowania na wczasy. Zainte­
resowane rady zakładowe mają możność

nabywania dodatkowych skierowań (poza
rozdzielnikiem) do różnych ośrodków

wypoczynkowych w kraju. Biuro sprze-

daje również skierowania indywidual­
nie zgłaszającym się związkowcom na

podstawie przedłożonego zapotrzebowania
z rady zakładowej.

Jak już informowaliśmy Czytelników,
od 1 października czynne będą w Lądku-
Zdroju 1 Międzygórzu 14-dniowe wcza­
sy lingwistyczne, bridżowe 1 szachowe.

Uczestnicy będą mogli wypoczynek po­
łączyć z doskonaleniem swoich upodo­
bań wykorzystując fachową pomoc in­
struktorską, sprzęt, prasę 1 literaturę. A-

matorzy wczasów lingwistycznych mają
do wyboru turnusy z obowiązującą kon­
wersacją języka rosyjskiego, angielskie­
go, francuskiego i esperanto.

Podłączono już
5000 aparatów
Prace nad przywróceniem łączno­

ści telefonicznej prowadzone są na­
dal be? przerwy z pełnym wysił­
kiem. Uruchomiono już ponad 5.000

aparatów o numeracji rozpoczyna­
jącej się od »2“ i „5”. W dotychcza­
sowej fazie robót przyłączan e abo­
nentów było ograniczone trwającą ró­
wnocześnie wymiana kabli, co po­
wodowało wyrywkowe podłączanie
abonentów, a w konsekwencji liczne

interwencje i reklamacje. Obecnie
podstawowe prace przygotowawcze
są już zakończone. W dniu wczoraj­
szym trwało sprawdzanie kabli i u-

suwanie usterek. Od dziś urucha­
miać się będzie nieczynne na sku­
tek awarii telefony w przyspieszo­
nym tempie. Przy przewidzianym
nasileniu robót nad ostatecznym
przywróceniem łączności telefonicznej
nieuniknione są pomyłki i inne nie­
dociągnięcia, które usuwać się bę­
dzie w miarę ich wykrywania i u-

stalania przyczyn. Abonentów, któ­
rzy stwierdzą fałszywe podłączenie,
Wojewódzki Zarząd Łączności prosi
o zgłaszanie tej usterki na nr 04 lub
356-15.

W miarę uruchamiania telefonów

o potrzebnej numeracji likwidowa­
ne będą zainstalowane dla niektó­
rych instytucji telefony zastępcze o-

numeracji rozpoczynającej się od
„3”. Dlatego też w razie niezgłosze-
nia się abonenta do wywołaniu jego
numeru zastępczego należy dzwenić
na poprzedni jego numer.

Równocześnie informujemy, że po­
gotowie ratunkowe otrzymało już
swoje poprzednie numery: 09, 211-11,
211-12. Również straż pożarna alar­
mować należy na 08.

Ofoczecjo tytko
„Esplanada"

Załóżmy, że lubisz tańczyć, a w kieszeni prawie pusto- Załóżmy, że
w nocy wolisz się wyspać, a na zabawę przeznaczasz popołudnie. Do­
kąd wtedy idziesz? Do „Esplanady". Przenraszam — próbujesz
pójść do „Esplanady". Kraków miasto blisko półmilionowe, młodzie­
ży zatrzęsienie, popołudniowy zaś dansing — jeden.

Stoisz więc ugniatany przez tłum., wiedziony nadzieją i długo, wy­
trwale polujesz na wolny stolik. Jest! Pędzisz w tamtą stronę i je­
żeli cię tylko ktoś nie uprzedzi, zajmujesz miejsce siedzące. Ale to

dopiero początek- Teraz zaczyna się gehenny część druga: wyczeki-
wan e na kelnera. Płyną minuty, płyną kwadranse •— wciąż czekasz.
W7 odpowiedzi na twe nieśmiałe uwagi — słyszysz tylko:

— Nie pali się!
— Inni dłużej czekają!
— Przecież się nie rozerwę!
A orkiestra gra, a czas ucieka...

Okrągłe 47 minut spędziłam w „Esplanadzie" wypatrując tęsknie
kelnera: nie podszedł. Sąsieizi od Pobliskiego stolika pocieszali mnie

że oni już równą godzinę doprascają się kawy, że tak jpst tutaj zaw­
sze. Grunt przyzwyczaić się, szanować własne nerwy...

Niewiarygodne? A’e, niestety, prawdziwe. Wiadomo: w „Esplana­
dzie" nie podoją wódki, ,,bodźce materialne" nie działają. Nie ma to

: jednak, jak w „Feniks':czy „Grandzie"! Za „głupie" pół literka ob­
sługa (nawet sprawna, nawet — uprzejma) murowana!

Na parkiecie tłok wywracający do góry nogami wszystkie prawa
fizyczne o pojemności przestrzeni. Z takiej „zabawy" wychodzi czło­
wiek zniecierpliwiony, zły i ociekający potem.

C:y naprawdę nie ma na to żadnej rady? Byłaby i wcale — moim

skromnym zdaniem — nie trudna, gdyby tylko KZG zechciały zdo­
być się na odrobinę inicjatywy i fatygi, zresztą wę własnym, naj­
lepiej pojętym interesie finansowym. Gdyby władze miejskie poszły
na tzw. rękę-..

Bezalkoholowe (pomijając mniej na ogół groźne wino) dansingi
popołudniowe są formą rozrywki, która na całym świecie zdobyła
sobie olbrzymią popularność. Kraków, jak już powiedziałam, jest mia­
stem zbyt dużym, aby mogła tu wystarczyć jedna, niewielka. „Espla­
nada". Trudności lokalowe? Owszem, to argument. Z drugiej jednak
strony proponowałabym dla eksperymentu obliczyć łącznie metraż
świetlic „przyzakładowych" i. innych, które z reguły świecą pustka­
mi, bo atrakcje typu pism sprzed dwu tygodni, os’awionego już
ping-ponga czy niestrawnych pogadanek nikogo nie zdołają przycią­
gnąć i na dłużej zatrzymać. Bezużyteczne a szacowne (w teorii) sank­
tuaria ziewającej nudy.-.

Nze od dzisiaj, zresztą, trwa dyskusja na ten temat. Swego czasu

zastanawialiśmy się w prasie, czy w og&e świetlice mają rację ist­
nienia. Tak czy inaczej, jest ich wciąż za dużo, a. pożytek znikomy.
Proponowałabym — choćby tytułem próby — zamianę dwu, trzech
świetlic na kameralne kawiarenki z parkietem i przynajmniej adap­
terem. Skądinąd na odpowiednik „Esplanady" wybornie kwalifikuje
się duża, całkiem niebrzydka kawiarnia przy restauracji „Nowej" na

Grzegórzkach, która — jak dotąd — bynajmniej nie cieszy się w

dzień popularnością (przeważnie jest zresztą zamknięta) i dochody
przynosi chyba minimalne, nie licząc, rzecz prosta, nocnych
dansingów.

Po namyśle znalazłyby się z pewnością i inne, dalsze możliwości-
Trzeba tylko zacząć myśleć o tym — i szukać. A to nie należy już
do dziennikarza...

ANNA ŚTROfySKA ‘

Mledzież w wieku szkolnym
ma zapewnione miejsca

w szkołach krakowskich
Wiele młodzieży z terenu Krakowa

dotąd nie znalazło miejsca w szko­
łach średnich. Krakowskie czynni­
ki oświatowe przeanalizowały możli­
wości rozwiązania problemu „bezro­
bocia’1 młodzieży cd 14—18 lat.

Wydział Oświaty Prezydium MRN

ogłasza jeszcze dodatkowe egzami­
ny wstępne do liceów ogólnokształ­
cących w dniach od 30—31 sierpnia.
Do egzaminu może przystąpić mło­
dzież, która nie mia>a możności zda­
wania przed wakacjami. Ponadto
ci kandydaci, którzy w okresie mie­
siąca czerwca nie zdali egzaminu do
liceum ogólnokształcącego z wyni­
kiem pomyślnym, mogą również
zdawać egzamin poprawkowy w wy­
mienionym terminie.

Kilkaset młodych dziewcząt i

chłcpców może znaleźć miejsce za­
równo w technikach, jak i szkołach

zasadniczych. Wolnymi miejscami
dysponują: Techifkum Gospodarki
Komunalnej (przy ul. Grodzkiej 54),
Technikum Kamieniarsko-Budowla-
ne (przy Al. Mickiewicza 51), Tech­
nikum Geodezyjne (przy ul. Skrzy­
neckiego 12), Technikum Chemicz­
ne (przy ul. Krupniczej 44). Nauka
w tych szkołach trwa pięć lat.

W kilku szkołach typu zasadnicze­
go jest wiele wolnych miejsc. Są
to: przy ul.

gospodarczy dla dziewcząt), Skrzy­
neckiego 12
Mickiewicza
mistrzostwo), Nowa Huta, ul. Fron­
tu Narodowego 8 (elektroenergetyka
i elektromonterstwo), w Woli Du-

chackiej (elektromonterstwo) i przy
ul. Syrokomli 21 (murarstwo).

Zasadnicze szkoły górnicze w Ja­
worznie i Trzebini również mogą

Siennej 11/13 (kierunek

(kierunek ślusarski), Al.
5 (stolarstwo i zegar-

W sprawie nie tylko lalek
Lalki są i dla dorosłych — piękne, Bia­

łe kukiełki, roześmiane, urocze pyzy,
wspaniałe, bogate lajkoniki. Powstają
one w pracowni Spółdzielni Przemysłu
Ludowego i Artystycznego im. Konop­
nickiej.

Zespół (260 osób) w 80 proc, składa się
z kobiet starszych (powyżej 60 lat), ta­
kich, które poza tą pracą, a więc wyko­
nywaniem lalek, haftami, koronkami, nie

mają innych kwalifikacji.
Od początku swego istnienia, tzn. od

1954 r. spółdzielnia nie miała szczęścia
do zarządów i administracji. Bilans na

koniec 1955 roku wykazał niedobór około

720 tysięcy złotych. Zmiany personalne
i organizacyjne spowodowały, że spół­
dzielnia zaczęła się odradzać, lecz nagle
wyrosła nowa przeszkoda zarządzenie
banku zakazujące zakupu surowców. Pod­
cięło to zupełnie możliwości produkcji.
Równocześnie krajowy Związek Spół­
dzielni Przem. Lud. i Artystycznego po­
stanowił zlikwidować spółdzielnię, z po­
wodu „braku podstaw gospodarczych

przyjąć kilkudziesięciu chłopców.
Szkoły te zapewniają mieszkania w

internatach i stypendia.
Dla absolwentów szkół średnich

otwarte zostaną dwuletnie szkoły ty­
pu technicznego. M. in. przyjmują
kandydatów szkoły: Technikum Bu­
dowlane w Krakowie przy ul. Sy­
rokomli 21 i Technikum Mechanicz­
ne w Chrzanowie.

Zapewnienie młodzieży miejsc w

szkołach, zwłaszcza typu zawodowe­
go, przysporzy wiele fachowych rąk
do pracy przeważnie w tych dzie­
dzinach, w których odczuwane są
braki. Rodzice, których dzieci nie
znalazły miejsc w szkole, powinni
bezzwłocznie skierować je do nauki,
gdyż nowy rok szkolny już za pa­
sem. Styr.

oddziałów hitle-

naszej armii pod-

Polsce (zwłaszcza
i województwu

Posiadacze zdjęć
z okresu okupacji

ilustrujących
• działalność wojskowych i

policyjnych
rowskich

• walkę
ziemnej

• zadane
Krakowowi
krakowskiemu) szkody gospo­
darcze, maltretowanie i nisz­
czenie ludzi — proszeni są
o szybkie odwiedzenie sekre­
tariatu naszej redakcji (Wie­
lopole 1, III p., pokój nr 19)
w godz. 10—18. Fotografie
przyjęte do wykorzystania na

łamach „Gazety’1 będziemy
odpowiednio honorowali.

dla istnienia spółdzielni, gdyż produkcja
lalek nie ma zbytu i jest nierentowna”.

Praktyka wykazuje jednak, że zapotrze­
bowanie na lalki artystyczne w skali ro­
cznej określić można cyfrą 1 miliona

złotych. Spółdzielnia nastawia się zresz­
tą nie tylko na produkcję lalek. Olbrzy­
mia ilość zamówień nie zrealizowanych w

okresie przestojów świadczyła najlepiej
o celowości istnienia tego typu pracow­
ni. Tak więc pozostała ona przy życiu.
Przejął ją jednak WZSP.

Zamiast obiecywanych korzyści, poja­
wiły się nowe trudności. Profil produk­
cyjny spółdzielni nie odpowiada WZSP,
gdyż 80 proc, produkcji to najbardziej
typowe przedmioty CPL-owskie. Tak więc
ceny zatwierdza Komisja Cen, przy Kra­
jowym Związku Spółdzielni Przem. Lud.
i Artystycznego. Zle jest również z zao­
patrzeniem. WZSP nie może zapewnić
spółdzielni odpowiedniego surowca po­
trzebnego na pokrycie wielkiego zapo­
trzebowania na bluzki damskie z haf­
tem artystycznym i regionalnym (40 wzo­
rów), „tybetki” (chustki regionalne), kon­
fekcję niemowlęcą, nakrycia stołowe, rę­
cznie haftowane, firanki itp.

Cały zbyt wyrobów przeprowadzany
jest przez Regionalne Biura Sprzedaży
CPLiA, które mają zastrzeżony rabat w

wysokości 17 proc. Spółdzielnia należąc
do WZSP nie może tego rabatu zagwa­
rantować.

Wszystko to w rezultacie wpływa ha­
mująco na produkcję. Spółdzielnia nie
może rozszerzyć asortymentu. Należy
wreszcie rozstrzygnąć, komu ma ona

podlegać, a właściwie nie powinno być
wątpliwości: CPLiA powinna na powrót
przyjąć spółdzielnię im. Konopnickiej do

swego grona, (mł)

W Nowej Hucie powstaje osiedle

domków jednorodzinnych
istnieje przy Dyrekcji

w Nowej Hucie specjal-
budowy domików jedno-
Po długich zmaganiach

1959 roku,
ostatecznie

mnlą wę-

Jadąc „5“

Od roku

Kombinatu

ny oddział

rodzinnych,
sprawa wychodzi wreszcie z impa­
su. Na placu budowy rozpoczyna się
już pierwsze prace ziemne.

A oto, jak będzie wyglądało przy­
szłe osiedle domków jednorodzin­
nych. Dzięki planom i makiecie,
możemy już dziś urządzić przechadz­
kę ulicami i alejkami przyszłego o-

sledla. Plan przewiduje bowiem, że

naprawdę oglądać je będz:e można

dopiero w IV kwartale

Wtedy bowiem zostanie

ukończony.
A więc rozpocanijmy

drówkę — w przyszłość
od Roflda wysiadamy na przystanku
w C -i-jmech. Kilkaset metrów w

bok zlokalizowano właśnie nowe o-

siedle. Przylegać będzie ono do ul.

Centralnej i stanowić całość z Nową
Hutą. Wzdłuż ulicy rozstawione luź­
no domki o różnych fasadach otoczo­
ne są ogródkami pełnymi barwnych
kwiatów i zieleni. Parcele pod do-

mekmająod600—800mkw.
Wnętrza zaprojektowane są nowo­

cześnie. Na parterze mieścić się bę­
dą dwa pekoje i kuchnia, a na pię­
trze drugie dwa pokoje z łazienką.
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Zdobyo-e 1000 mieszkań
po biurach

— rzeczą realną
Wznowiona akcja „mieszkania con­

tra biura’1 objęła ostatnio także mia­
sto Nową Hutę.

Rezerwy zbędnej powierzchni biur
i urzędów ujawnione przez „trójki”
na terenie Krakowa są bardzo duże.
Na Zwierzyńcu, gdzie prace ‘nie zo­
stały jeszcze zakończone, wynoszą
one do chwili obecnej ponad 5000
m kw. powierzchni (a warto dodać,
że 17 instytucji mieści się w daw­
nych lokalach mieszkaniowych).

Niemała też jest ilość nadwyżek
w innych dzielnicach miasta. Np.
krakowskie Biuro Projektów Sieci
Elektrycznej, Wadowicka 36, dyspo­
nuje nadmiarem 1148 m kw.
wierzchni. Instytut Geologiczny
Karpacka Stacja Terenowa

Grzegórzecka) — posiada około
m kw. nadwyżek.

Po zakończeniu pomiarów
wierzchni budynków biurowych
przystąpią do pracy istniejące przy
dzielnicowych radach narodowych
komisje do spraw wykorzystania lo­
kali użytkowych, które będą decy­
dowały o zacieśnieniu biur. Projek­
tuje się również przerzucenie części
urzędów z terenu Krakowa do No­
wej Huty. Cyfra 1000 mieszkań,
którą zobowiązali się wygospodaro­
wać aktywiści ZMS, staje się więc
zupełnie realna.

po-

(ul.
600

po-

Pomyślano również o pralni. Znaj­
duje się ona w piwnicy. Dla posia­
daczy „Fiatów”, „Wartburgów’1 i in­
nych pojazdów mechanicznych wy­
budowany zostanie specjalny garaż.
Podkreślić należy, że projekty dom­
ków opracowywane są w uzgodnie­
niu z właścicielami.

A teraz kilka słów o tym, jak wy­
gląda sprawa kosztów. Ci, którzy
mieli szczęście otrzymać zezwole­
nie na’ budowę domków, mają pra­
wo do kredytu wynoszącego od 70
do 80 proc, kosztów budowy (koszty
całości około HO tysięcy). Przed
przystąpieniem do budowy należy za­
deklarować swój wkład. Resztę ko­
sztów właściciel domiku spłacać bę­
dzie w ciągu 25 lat. Budowa osie­
dla podzielenia została na dwa eta­
py. W pierwszym oddanych zosta­
nie 63, a w drugim 28 domków. (jot)

Nawet w czasie zabiegów konne*

tycznych maszkarony nie tracą ni-

g.ły swych złośliwych grymasów,’

Najpierw było nawoływanie
w prasie, na zebraniach, na po­
siedzeniach rad narodowych do
ratowania jednego z pomników;
kultury narodowej — Sukien­
nic. Wciąż jednak na przeszko­
dzie stał brak funduszów. W koń­
cu jednak, dzięki staraniom po­
słów krakowskich, a w szczegól­
ności dra Bolesława Drobncra,
państwo przeznaczyło na remont
Sukiennic 4 miliony złotych.

Prawie rok już upływa od cza­
su, gdy rozpoczęły się prace w

Sukiennicach. Prawie rok już
otaczają je rusztowania. Jak do­
tychczas, nie ma jednak nadziel
na ich szybkie usunięcie. Ciągle
są bowiem jakieś przeszkody. To
brak koordynacji między wyko­
nawcami, to znów brak rąk do
pracy...

Miejmy nadzieję, że powołana
przez Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa komisja da ja­
kieś wyjaśnienie w tej sprawie.
Czy faktycznie tylko brak rąk do

pracy jest przyczyną opóźniania
remontu?

Nasz fotoreporter wspiął się na

dach Sukiennic, aby pokazać Czy­
telnikom, jak to wszystko wyglą­
da w tej chwili. Usunięto już
część starego, grożącego zawale­
niem dachu. Na to miejsce kła­
dzie się nowe strepy. Równocze­
śnie prowadzi się prace przy od­
nawianiu elewacji. Zabiegom
„kosmetycznym” poddawane są
maszkarony.

Zdjęcia u góry: Ogólny widok n*
Sukiennice „ozdobione” rusztowa*
niami.

Tak wyglądał stary dach. N»

zdjęciu widoczne są wklęśnięcia gro­
żące zawaleniem się dachu.

Robotnicy układają nowe stropy,
na których położony zostanie szklą*
ny dach.

Czy poznajecie? Czy Wam to col

przypomina? Ze zdjęcia trudno roz­
poznać, że te żelazne konstrukcje, t®

główna sala galerii, A tak właśnie

wygląda ona w tej chwili. Na razie
nie widać jednak ani podłóg, ani
ścian ani sufitów. Miejmy nadzieję Je­
dnak, że w końcu remont Sukiennie
dobrnie do szczęśliwego końca, 1 żt
z uznaniem oglądać będziemy odno­
wione sale galerii.

Na zdjęciu o-

bok widzimy pra­
ce wykonywane
przy odnawianiii

attykt. _


